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"Czuwać to strzec 

wszelkiego dobra” 
(Jan Paweł II) 
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Krajowe Duszpasterstwo Harcerzy — lipiec—sierpień 1986 
  

POSTANOWIENIE 
NOWYCH CZYNÓW 

Rocznicę należy święcić nie tylko wspomnie- 
niem lecz postanowieniem nowych czynów. 

Te słowa Komendanta nasuwają się nam w 
dniach redagowania numeru, w którego winiet- 
ce pojawia się sierpień. Wprawdzie niewiele 
jest już w kalendarzu miesięcy nie wywołu- 
jących refleksji związanych z polską historią, 
ale sierpień szczególnie obfituje w rocznice. 
Wszystkie je staraliśmy się przywołać w zesz- 
łorócznym sierpniowym numrze, kiedy nąsze 
pismo stawiało pierwsze kroki i poszukując dla 
niego kształtu, odwoływaliśmy się przede 
wszystkim do polskiej (nie tylko harcerskiej) 
tradycji. Temu fundamentowi narodowej świa- 
domości pozostaje i pozostanie „Czuwajmy” 
wierne lecz nie musi go już stale aksponować 
na pierwszym planie. Dlatego w wakacyjnym 
numerze 1986 roku obecna będzie „sierpniowa 
historia” nieco inaczej, bardziej dyskretnie, 
w tle. Podobnie potrakujemy też kolejne rocz- 
nice w innych miesiącach. Bo przecież każ- 
dy z naszych Czytelników otrzymał już na ła- 
mach biuletynu wiele materiałów historycznych 
i równie wiele bibliograficznych wskazówek. 
Pora więc — sugerują to listy do Redakcji — 
przejść do traktowania historii jako stale obec- 
nego lecz nie narzucającego się nauczyciela, 
bacznie pilnującego, by uczeń stosował na co 
dzień jego życzliwe uwagi. O taką postawę 
apelujemy też w sierpniu 1986 roku do naszych 
Czytelników: zamiast „obchodów ku czci” — 
konkretne działanie, choćby pomoc weteranom 
rocznicowych wydarzeń, związanych z tymi sa- 
mymi, co nasz ruch, ideałami. Dia Harcerstwa 
patriotyzm nie może być górnolotnym hasłem 
lecz umiejętnością znalezienia pola do Służby, 
także w czasach równie szarych, co skompliko- 
-wanych. Wówczas nawet drobne i na pozór 
„neutralne” czynności zyskują rangę patrio- 
tycznego działania i stanowią cegiełkę w bu- 
dowie Rzeczypospolitej. 
Za nami ponad rok istnienia pisma. Był to 
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okres szukania najwłaściwszej formuły, okres 
sondażu (wkrótce opublikujemy ankietę na te- 
mat pisma i ruchu, którego jest ono wyrazi- 

-cielem), okres dopasowywania ambitnych za- 
mierzeń do skromnych możliwości. Gdyby oso- 
bie nieco obeznanej w dziennikarskim i dru- 

 ikarskim fachu opowiedzieć w jakich warun- 
kach powstaje „Czuwajmy” — nie uwierzyła- 
by; sprawdzaliśmy to! A jednak chcemy ist- 
nieć nadal i nie rezygnować z wysokich wyma* 
gań, które sami sobie narzuciliśmy. Skoro w 
sytuacji, w której sukcesem wydawało się wy- 
danie 3—4 numerów ukazało się ich 13 (oby 
nie była to pechowa trzynastka!) i wszyscy je- 
steśmy jeszcze prawie normalni w sensie wy- 
trzymałości psychicznej i nerwowej, to można 
patrzeć z optymizmem w przyszłość i wierzyć 
'w kolejne cuda. Chętnie odwołalibyśmy się na- 
wet do zjawisk nadprzyrodzonych (zważywszy 
na wydawcę biuletynu), ale wtedy przypomi- 
nają się słowa Beethovena, skierowane do 
kompozytora, który na końcu swej partytury 
umieścił napis: Skończone z Bożą pomocą; 
twórca Missa Solemnis napisał pod tym: Czło- 
wieku, własną się wspomóż siłą. Wspomagamy 
się więc, bo przecież: Chcieć to móc. Ale pro- 
simy Czytelników o wyrozumiałość dla naszych 
błędów technicznych, dla niedociągnięć kolpor= 
tażowych i dla ciągłej niemożności „dogonienia 
czasu” (stąd. będzie niestety coraz więcej nu- 
merów podwójnych). 

Dużo napisaliśmy o sprawach organizacyj- 
nych. lecz one zabierają. nam ogromną ilość 
czasu w redakcyjnej pracy, a zależy nam na 
jak najwyższym poziomie edytorskim — to nie- 
bagatelna wartość „Czuwajmy”, wysoko oce- 
niana przez fachowców. Natomiast w sprawach 
merytorycznych Redakcja pragnie zwrócić 
uwagę piszącym listy i zgłaszającym w innej 
formie swe -zastrzeżenia i propozycje Czytelni- 

c.d. na str. 2 
   



  

2 DZIEŃ SKUPIENIA 
W dniu 14 czerwca br. odbył się w Warsza- 

wie II Dzień Skupienia Duszpasterzy Harcerek 
i Harcerzy, który zgromadził kilkudziesięciu 
kapłanów z różnych miejscowości. 

Po Mszy św. koncelebrowanej pod przewod- 
Mictcwem Księdza Biskupa KAZIMIERZA 
GÓRNEGO — omawiano na konferencji głów- 
me zadania programu wychowania religijnego 
w duchu tradycyjnej harcerskiej Służby Bogu 
i Polsce, przygotowania kleryków do przyszłej 
pracy duszpasterskiej z młodzieżą harcerską, 
jubileuszową pielgrzymkę harcerzy na Jasną 
Górę we wrześniu br., przebieg obchodów 
175-lecia ruchu harcerskiego w Polsce. 

Z licznych głosów dyskusyjnych i informa- 
cyjnych wynikało, że młodzi harcerze i harcer- 
ki pragną czynnie uczestniczyć w życiu religij- 
nym, uroczystościach kościelnych i patriotycz- 
nych, służbie liturgicznej; licznie powstają tu 
spontaniczne akcje i inicjatywy. 

Podkreślono również w dyskusji, iż — nie 
zawsze powszechnie znane — przepisy wydane 
przez władze państwowe umożliwiają w pełni, 
przy zachowaniu zasąd tolerancji — organi- 

zowanie służb duszpasterskich w czasie akcji 
obozowych, uczestniczenie przez młodzież har- 
cerską w nabożeństwach i praktykach religij- 
nych. 

Na zakończenie II Dnia Skupienia przyjął 
duszpasterzy harcerskich na spotkaniu Jego 
Eminencja. Ksiądz PRYMAS JÓZEF GLEMP, 
który w pięknych słowach podkreślił ważność 
i osłość pracy kapłanów z młod KAĘ 

cerską, wiążącej wychowanie w wierze kato- 
lickiej — z lami i ideami harcerskiego 
Przyrzeczenia i Prawa, które przez 75 lat ist- 
nienia ruchu harcerskiego w Polsce w tak waż- 
ny sposób zawsze się sprawdzało, wykształciło 
w swym duchu liczne rzesze wybitnych Pola- 
ków-patriotów, wiernych Służbie Bogu i Pol- 
sce; szczególnie obecny: trudny okres stawia 
przed duszpasterzami i młodzieżą harcerską 
odpowiedzialne obowiązki i zadania. 

jego Eminencja Ksiądz PRYMAS Udzielił 
Swego iego bł ławieństwa dla 
duszpasterzy i powierzonej ich opiece duchow- 
nej harcerzy i harcerek — pracy dla dobra 

  

  

Polski i naszego młodego pokolenia. 
  

c.d. ze str. 1 

rażać stanowi: 
tiach, od 
czonych tym sam, 
w swym wyrazie, 
ne i liog! RAĄ ięś 

ryczną, pr ć post p - 
Bitnych wychowawców, propagować bliskie 

nam style życia, wreszcie trzymać rękę na pul- 

sie ważnych wydarzeń w Polsce, bo przecież 

taką sylwetkę zaangażowanego w sprawy naro- 

du harcerza staramy się budować na naszych 

łamach. I to wszystko musimy zmieścić na 20 

stronach na miesiąc lub na 24 na dwa miie- 

siące!! Dla harcerzy i młodych instruktorów, 

dla drużynowych, szczepowych, dla ludzi w 

średnim wieku i seniorów, także dla tych, któ- 

rzy patrzą na nas bokiem, a których chcemy 

po: ć dla Sprawy. W o ileż łatwiejszej sy- 

tuacji jest choćby „Tygodnik Powszechny” czy 

„Znak”, mające jednorodne grono odbiorców. 

Dlatego pokornie przyjmujemy zarzuty, że 

  

  

czegoś jest za mało, a czegoś innego za dużo, 

że to zbyt oczywiste (dla szczepowego z War= 

szawy), a tamło zbyt teoretyczne (dla młode* 

go przybocznego spod Kielc). Z konieczności 

musimy być wszechstronni, a przy tym koni= 

sekwentnie utrzymywać określoną linię ideo- 

wą zarówno w reportażu ze zbiórki jak i w na- 

ukowych dywagacjach o modelu duszpaster- 

stwa harcerskiego. Nie mamy arnbicji być czy= 

tanymi „od deski do deski”: każdy Czytelnik 

winien znaleźć u nas coś dla siebie, omijając 

to, co go jeszcze lub już nie interesuje. - Do 

pierwszego może wróci po paru miesiącach, 

drugie niech poleci przeczytać swym. młod- 

szym instr jy wy ale 

i zwierciadłem naszego ruchu i stanu, w ja- 

kim się znajduje. Pragniemy przyczyniać się 

do osiągania dojrzałości nie tylko harcerskiej 

lecz intelektualnej i społecznj naszych Czytel- 

ników, oraz służyć im radą i wskazówkami. 

Stąd na powtarzające się ostatnio sugestić 

i prośby o większą ilość materiałów „praktycz- 
nych” (podbudowa ideowo-teoretyczna jest już 

wedle większości wypowiadających się do nas 

Czytelników wystarczająca) odpowiadamy po- 

szerzeniem działu metodycznego, zaczynamy 

też publikować polemiki (niekiedy nawet obra- 

zoburcze względim ruchu ale nie wolno nam 
pr i t k i nie żać mielizn 

naszej Służby) i bliżej przyglądać się "Rega 

    

  

nemu życiu naszych drużyn i środowisk. 
'Takie jst nasze Aytyg cze jady” _spra= 

wozdanie i postanowienie nowych czynów. 
ż Redakcja 

  

Nasz adres: VVydział Duszpasterski 

Kurii Metropolitalnej 

ul. Franciszkańska 3, 31-004 Kraków   
  

Zycie wtPołsce drugiej połowy XX wieku 
to narzucaj. się sy ycznie d liza- 
cja społeczeństwa. Znikł ów stan rzeczy, kia- 
dy to matka, ojciec, ksiądz, nauczyciel i druży- 
nowy wspólnymi siłami, wspomagając się wza- 
jemnie, wychowywali młodego człowieka, Dzi- 
siejsza rzeczywistość to potok kłamstwa, brak 
autorytetów, bałagan. Czego uczy dziś szkoła? 
Tego, jak nikłym kosztem prześliznąć się „do 
przodu”, oszukać, jak „6ciągnąć”, jak się 
„wymigać”! Czego uczy telewizja? Brutalno- 
ści, zbrodni, nienawiści! Czego uczą urzędy? 
"Zmiechęcenia, biurokracji, pogardy dla „klien- 
ta”| Czego uczą fabryki i sklepy? Brakorób- 
stwa, handlu spod lady, nieuczciwości! To 
oczywiście tylko fragment rzeczywistości; jest 
wiele innych zjawisk — i dobrych, i złych. 
Ale jak w tej powodzi demoralizacji, absur- 
dów i niedoborów wychować kogoś na prawe- 

h Ą Polak 

  

  cerza 
6% kilkunastoletni młodzieniec da sobie radę 
w tym „bajorku”? Stan naszego zdemoralizo- 
wania obrazuje taki oto obrazek (scena miała 
miejsce naprawdę): mój znajomy pojechał na 
kilka miesięcy do Londynu. Jeżdżąc po stoli- 
cy Anglii spostrzegł, że metrem można dosko- 
wyg owy na gapę. Pewnego dnia, zdziwiony, 
że to łatwo qdzi , podzielił się swoim spo- 

z koł — Angielką. Ona za- 
niemówiła i spojrzała na niego tak, jakby nie 
widziała, o co mu chodzi. W tym momencie 

  

zrobiło mu się okropnie gorąco, zbladł, a po- 
tem poczerwieniał ze wstydu. I zrozumóał... 

POTRZEBA 

źżliwości dla służby. ,,Dając — otrzymujemy” — 
mówił św. Franciszek z Asyżu. Jest to po 
pierwsze służba bliźnim, słabszym, uboższym 
potrzebującym. Tu, na płaszczyźnie Kościoła, 
et oe się to w imię miłości, a nie — jak nie- 

kiedy gdzie indziej — z litości czy nakazu 
PRZ To wspaniała szkoła służby: dawać, 

o trzeba pomóc — bezinteresownie i bez 
chwały. Po drugie harcerz może i powinien 
być z perspektywy Kościoła apostołem Jezusa 
Chrystusa. Społeczeństwo nasze wymaga po- 
wtórnej ewangelizacji. Nie, nie chodzi o skła- 
danie tąk na klęczkach. Chodzi o postawę na 
co dzień, o wiarę uwewnętrznioną i zaświad- 

czaną czynem: odmową kłamstwa, złodziejstwa 

i współpracy ze złem, pomocą skrzywdzonym 
i potrzebującym, budowaniem dobra. Skauci — 
zwiadowcy na drodze do Boga — są Kościoło- 

wi potrzebni. Jeśli się uczą piosenek i pląsów, 

to po to, by nieść je z radością w świat. Jeśli 
się uczą samarytanki, to aby pomagać chorym 
i cierpiącym. Z wiekiem musi wzrastać w har- 
cerzu świadomość celu pracy i nauki, Druży- 
nowym powinien zostać ten, kto dobrze to zro 
zumie — i od strony drużyny i od strony Ko- 
ścioła jako wspólnoty wierzących. 

ó harcerzy z K. jest poży- 
teczna i potrzebna, ale w jakiej formie ma się 
ona dokonywać? Czy w parafii? Indywidualnie 
czy zt 7 W postaci wyodrębni Dusz- 
pasterstwa Harcerzy? Uważam, że wszystkie 
formy są potrzebne. Ważne jest, by pracować 
i służyć „na dole” — w rodzinie, parafii, na 

  

  

HARCERSKIEGO 
DUSZPASTERSTWA 

Poziom moralny jest przesłanką, która wska- 
zuje na potrzebę wsparcia drużynowego, 
wsparcia każdego harcerza. Kto (lub co) w Pol- 
sce jest zdolny, by tego wsparcia udzielić? 
Chyba zgodni jesteśmy, że najbardziej pasuje 
do tej roli Kościół. Ale nie tylko konieczność 
formacji duchowej, religijnej i jlnej decy- 
duje o tym, że potrzebna i korzystna jest 

p z Kościołem. Także — 

  

  

osiedlu. Ważne jest, by się formować indywi- 
dualnie, ale trzeba się też uczyć wspólnoty: 
wspólnej pracy, modlitwy, dyskusji, tolerancji, 
zaufania, a nawet kasy. Jednak w parafiach 
praca nie jest i być nie może ustawiona „pod 
harcerzy”. Nasz ruch ma swoją symbolikę, 
opiera się na Prawie Harcerskim, a nawet pio- 
senki śpiewamy trochę inne niż „cywile”. By Ą pewną spójność 4 łu wyż 
  

  , praca 
i artystyczna. Kościół katolicki w Polsce był 
dawniej i jest dziś ostoją najważniejszych war- 
tości — etycznych, narodowych, religijnych; 
ostoją takich wartości jak rodzina i naród. Jest 
to jedyne chyba-dziś miejsce dla szerszych krę- 
gów, gdzie są warunki do głębszej pracy nad 
człowiekiem. Kościół ma przygotowanych lu- 
dzi — kapłanów, ma wypracowane i sprawdzo-ę 
ne metody działania, mie wspominając już 
o tym, że jest umaeniany sjłą nadprzyrodzoną 
Boga. Kościół stwarza wreszcie klimat, atmo- 
sierę, w której dużo więcej może drużyna osią- 
gnąć: pomoc praktyczną od innych, dobre wzo- 
ry do naśladowania, silniejszą wolę czynienia 
dobra... 

Ale nie możemy patrzeć tylko od strony 
„konsumenta”. Kościół dużo może dać, ale — 
co jeszcze cenniejsze — otwiera ogromne mo- 

ią spójność w ły 
ym, dobrze spleść ten nasz karcer- 

ski „mikroklimat” z pracą religijną. Stąd głów- 

nie wynika potrzeba Duszpasterstwa Harcerzy. 
A może trzeba by pójść jeszcze dalej i powo- 
łać osobne Duszpasterstwo Harcerek? Jest je- 
szcze jeden ważki argument przemawiający za 
tworzeniem Duszpasterstw Harcerzy: potrzeba 
płaszczyzny wymiany myśli i doświadczeń po- 
między zastępowymi, drużynowymi, szczepo- 
wymi, płaszczyzny, na której przełamywane 
będą bariery między hufcami i chorągwiami. 
„Wierzę w Jednego Boga”, „wierzę w jeden, 

święty, powszechny i apostolski Kościół...” Je- 
śli przeciwstawimy sic zasadzie „dziel i rządź”, 
będziemy mogli prz, do naszęgo Duszpaster- 
stwa i powiedzieć: Venimus, vidimus, Deus vi- 

cit... 
Leszek Puchacz 
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Rozważania 

o harcerskiej metodyce 
Od kilku, a może kilkunastu lat, widoczny 

dzi   jest spadek zainteresowenia dzieci i mł 
ży harcerstwem. Nie wiąże się to z liczebnością 
Zwi gdyż więk ń al Gs 54 

cji nosi charakter czysto koniunkturalny, a mo- 
żma wskazać wiele przykładów tzw. szkolnego 
harcerstwa, przeczących również zasadzie do- 
browołności. Czy przyczyny tego zjawiska 
tkwią tylko w procesach zachodzących na sty- 
ku państwa i społ ń ? Czy przypadł 
nie należy szukać ich również w samym har- 
cerstwie? W stosowanej przez nie metodyce 
i jej ewentualnych niedomogach? 

Pytanie o metodykę jest właściwie pytaniem 
o cały system wychowawczy, który ona reali- 
zuje. Funkcjonując w ramach akceptowanej 

ł te koncepeji wych ia, wywiera zna- 
czny, pozytywny wpływ na młodzież Jeżeli spo- 
tyka się z dezaprobatą społeczną lub próbuje 
lawirować między oczekiwaniami wychowywa- 
nych i wyct a żłiwośi „, traci 
swoją siłę oddziaływania, Zastanawiając się 
nad aktualnością metodyki harrerskiej (z wy- 
łączeniem zuchów) nałeży najpierw przypo- 
mnieć sobie, czym była ona pierwotnie i co 
stanowiło o jej atrakcyjności. 

Metodyka harcerska składa się z pięciu za- 
sadniczych elementów. Są to: 
— system zastępowych, stanowiący szkołę ży= 

cią i pracy w samorządnym zespole, samo- 

  

  

  

  

dzielnego stawiania i realizacji zadań, po- 
  wobec ł i lojalno- 
ści wobec kolegów; 

— stopnie jako element indywidualnej dywa- 
lizacji oraz wyróżnienie dla najlepszych, 

— sprawności służące pogłębianiu wiedzy oraz 
nabywaniu nowych umiejętności, 

— obrzędowość będąca oddziaływaniem na wy» 
obraźnię, uczucia i emocji harcerzy, 

— gra jako sposób praktycznej realizacji czte« 
rech powyższych zasad. 

W swojej pierwotnej postaci metodyka ska- 
utowa wychowywała nie tylko poprzez wzor- 
ce osobowe, Była bardzo bliska codziennego 
życia. Pomagała zdobyć różne użyteczne umie- 
jętności. Prawie wszystko, czego skaut nauczył 
się w drużynie, mógł wykorzystać w sanio- 
dzielnym życiu. Na początku nagzego stulecia, 
w ówczesnych warunkach społeczno-gospodar- 
czych i technicznych, taka sytuacja była możli- 
wa. Polski skauting wprowadził do baden-po- 
wellowskiego pierwowzoru istotną modyfikację, 
która właściwie bez większych zmian prze- 
trwała do dzisiaj. Celem stało się wychowanie 
żołnierza i obywatela. Ale najpierw potrzeb- 
ni byli żołnierze. Stąd w polskiej odmianie 

jskowych. y one niegdyś 
część wyszkolenia pojedynczego strzelca, 

W korńcepcji Baden-Powella zdobycie przez 
kogoś sprawności „stolarza” było równoznaczne 
z nabyciem umiejętności pozwalających wyko= 
nywać ten zawód (chociażby okiem fachow. 
ca). Czyli pomagała uzyskać środki do życia. 
Jeszcze w okresie międzywojennym poprzez 
sprawności można było posiąść fachową wiedzę 
możliwą do wykorzystania na co dzień. Zbudo- 
wanie szybowca, pojazdu czy 
nawet nieskomplikowanego samolotu hyło mo- 
żliwe przy pomocy prostych środków technicz- 
nych. Zapewniało też kontakt z nowoczesną 
techniką, jako że motoryzacja ć lotnictwo sta- 
nowiły wciąż jeszczę (a szczególnie w Polsce) 
nowość techniczną. Działo się tak dlatego, że 
dystans pomiędzy ówczesną techniką i życiem 
codziennym był niewielki i łatwy do pok: k 
Obecnie jest on już ogromny. Poziom dzisiej- 
szej techniki wyznaczają komputery osobiste 
i pojazdy kosmiczne. Jest to dystans nieosiągal- 
ny nie tylko dla harcerstwa. Metodyka strąci- 
ła walor użyteczności. Nawet harcerski ba- 
lon — chociaż stanowi atrakcję — nie przycią- 
gnie trwale młodzieży, gdyż jest spojrzeniem 
wstecz. Stąd sprawności obecne wiążą się głów= 
nie z prywatnymi hobby. Umożliwiają również 
(chociaż nie wszystkie) rozwój i pogłębienie za- 
interesowań, ale droga do przydatnych w życiu 
umiejętności wiedzie przez długie lata nauki, 

Niektóre techniki, np. sygnalizacja czy tere- 
„ nie p ją po sobie żad- 

  

  

  nych, ych w p ły ży: 
ciu, umiejętności. Po odejściu z drużyny nie 
ma z nich żadnego pożytku. Twierdzi się, że 
pomagają w kształtowaniu pożądanych cech cha« 
rakteru. Ale czy takich samych efektów wy- 
chowawczych nie można osiągnąć innymi środ- 
kami? Nie używając alfabetu Morse'a czy bu- 
soli. Wszak istotą procesu wychowawczego jest 
stawianie wymagań d stwarzanie atmosfery do 
ich realizacji. Podobny problem stanowi pio 
nierka, Kiedyś była miezbędna do zapewnienia 
„obie w trakcie obozu godziwych, chociaż in= 
nych niż domowe, warunków bytowania. Obec= 
nie spełnia jedynie zadania dekoracyjne. .Pro+ 
dukcja sprzętu turystycznego i obozowego po* 
zbawiła ją dotychczasowej roli. 

Puśzczaństwo i wędrownictwo w tradycyj= 
nym ujęciu są atrakcyjne dla niewielkiej gru+ 
py młodzieży, na którą ogół patrzy z przymru- 
żeniem oka. Szczególnie gdy do większości in- 
teresujących obiektów można dotrzeć samocho* 
dem. Skutecznie bronią się jedynie, noszące 

i jynu, turystyka górska i żeglar= 
  metodyki przeważyły elementy 

(sygnalizacja, terenoznawstwo, zwiad, musztra). 
Mniejszy nacisk położono na codzienne stosowa 
nie zdobywanych umiejętności. Tendencję t 

y 
stwo. Zjawisko powyższe wynika ze zmiany 
modelu życia, niosącego coraz więcej wygód, 
Pogłębia się też tendencja osiągania jak naj- 

i ie małym d   ę 
pogłębiły lata trzydzieste. Większość tzw. tech- 
nik harcerskich wraz z musztrą to relikt daw-= 
nych, być może jeszcze CK austriackich, regu- 

jększych efektów i 
pracy. Harcerstwo polskie powołane zostało do 
istnienia w bardzo trudnej dla narodu sytuacji. 

Przeznaczono je do realizacji niezwykle trud- 
nego celu, jakim miało być odzyskanie niepod- 
ległości. Stąd być może metodycznie (niejako 
genetycznie) predysponowane jest do pracy w 
trudnych warunkach. Śledząc historię harcer- 
stwa można dojść do takich wniosków. Wspa- 
niale zdany egzamin lat 1914—21. Regres w co- 
dzi ści lat dwudziestych. Wzrost 
wraz z narastającymi zagrożeniem państwa w 
latach trzydziestych. Ar iągnięć wy- 
chowawczych w działalności Szarych Szeregów 
i precyzyjnie sitormułowanego ich programu na 
„dziś” i „jutro”. Ale już zadania „pojutrza” nie 
są tak precyzyjnie określone. Przez cały okres 
powojenny przewija się pytanie o istotny cel 
naszej działalności, a upadki dominują nad 
wzlotami. Potwierdzenie reguły stanowi ofiar- 
na realizacja zadań Pogotowia Zimowego Har- 
cerek i Harcerzy z 1982 roku. Harcerstwo osią- 
gało duże efekty wychowawcze i cieszyło się 
prestiżem, gdy realizowało naprawdę istotne 
społecznie zadania, a nie trudniło się jedynie 
organizacją wolnego czasu dzieci i młodzieży, 
gdyż nie w takim celu zostało powołane. 

Od pewnego czasu obserwuje się zjawisko 
ki ń dzieży, głównie 
starszej (w tym i harcerskiej), w stronę atrak- 
cyjnych form turystyki kwalifikowanej i wy- 
czynu. Stwarzają one, obok możliwości spraw- 

  

  

  

- dzenia siebie w trudnych warunkach, okazję 
poznania świat, Działają więc „Harcerski Klub 
Narciarski”, „Harcerski Klub Taternicki”, 

„Harcerski Klub Jazdy Konnej”, krąg instruk- 
torski współpracujący z GOPR i inne. Z har- 
cerstwem konkurują sport wyczynowy i żeglar- 

stwo. Działalność tego typu wymaga znacznych 
środków finansowych. Ale może to właśnie wy- 
chodzi nap: w zainter i łodzieży. 
Wymaga jednak sprecyzowania wysokiego pu- 
łapu wymagań i ujęcia w ramy harcerskiej 

dyki. Czy proces wych y musi to- 
czyć się tylko w oparciu o azymut i alfabet 

  

  

Morse'a, jednakowo w szkołach podstawowych 
i średnich? Być może to jest przyczyną opusz- 
czania szeregów harcerskich przez znaczną licz- 
bę młodzieży, dla której tradycyjna metodyka 
przestała być atrakcyjna w czternastym, czy 
piętnastym roku życia, a do której nie dotarła 
jeszcze wymowa ideałów harcerskich. Nakłada 
się na to rozbieżność oczekiwań rodziców i ce- 
lów ustanowionego przez państwo systemu 
wychowawczego. 

Rodzi się więc pytanie, czy istnieją takie za- 
dania, które harcerstwo. mogłoby realizować 
w zgodzie z oczekiwaniami rodziców i sumie- 
niami instruktorów, a które byłyby do przyję- 
cia przez władze. państwowe. Jeżeli nie, to mo- 
żliwe jest w najlepszym wypadku kontynuowa- 
nie obecnej sytuacji, w której pod stare formy 
metodyczne, mające swoim nawiązaniem do 
tradycji stwarzać pozory niezmienności metod 
i celów, podkłada się obce harcerstwu treści. 
Wywołuje to brak zaufania do harcerstwa i je- 
go metody oraz powoduje dezorientację, a na 
dłuższą metę demoralizację młodzieży. Inten- 
cją niniejszego artykułu nie jest całkowita kry- 
tyka metodyki harcerskiej. Jej fundamentalne 
zasady pozostają nadal aktualne. Jednakże moż- 
na odnieść wrażenie, że dobra praca pewnych 
drużyn i szczepów oraz ich osiągnięcia wycho- 
wawcze są wynikiem panującego tam klimatu 
ideowego oraz stworzonej przez kadrę twórczej 
atmosfery, a nie stosowanej metody. Ta jest 
przecież u wszystkich jednakowa. Może tylko 
bardziej lub mniej udolnie stosowana. W tych 
dobrych jednostkach tradycyjna metodyka nie- 
jednokrotnie ze środka sama stała_się celem. 
Jej obrona jest zarazem obroną naszego syste- 
mu wartości. Chociaż może to prowadzić do jej 
kostnienia. Instruktorzy muszą jednak zrozu- 
mieć, że metodami i środkami wypracowanymi 
kilkadziesiąt lat temu coraz trudniej będzie 
zainteresować współczesną młodzież. 

Andrzej Jabłoński 
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Leśna Panno Beskidów — w kapliczkacn na 
szorstkie; e 

słońcem przez liście buków chwalona. Matko 
Boża. 

  Owcom. na hali p Wioskom i 
w roztolki, 

kościółkom, gdzie -zieleń cicha zagląda rankiem 
okien. 

Ugorów płonych Panno. Orędawniczko grap 
stromych, 

chroń biedne pola przed gradem, a przed 
pożarem domy. 

Prowadź nas ścieżką pewną. Widokom daj dal 
i czystość. 

  
    
Krokom rytm rówmy. Sercu siłę. Mięśniom 

sprężystość 

Ukaż nam leśne drogi, które do celu powiodą. 
Modlitwom naszym daj szczerość. Strumieniom 

chłodną wodę. 

Gdy noc zapadnie nagła zapal gwiazdy nad 
R głową. 

Panienko samotnych jałowców. Gorczańska 
1 Królowo. 

Gdy Biała Śmierć w oczy zaglądnie nam 
z bliska 

rozprosz mgłę, Śnieżycę powstrzymaj. 
Doprowadź do schroniska. 

Stamisław Pagaczewski  



| Ks. Ignacy 

Skorupka 

1893 - 1920 

Uznany został przez współczesnych mu na- 
szych rodaków za największego bohatera woj- 
ny polsko-radzieckiej, który poświęcił swoje 
życie w obronie wiary i Ojczyzny. Jego po- 
stać, tak otaczana czcią w latach II Rzeczypo- 
spolitej, teraz jakby została zapomniana, War- 
to więc przybliżyć ją naszemu ruchowi, zwła- 
szczą, że był on jednym z organizatorów i twór- 
ców polskiego harcerstwa. A postać ta mocno 
kojarzyć się nam może dzisiaj z inną sylwetką 
kapłana, który również oddał życie w obronie 
najwyższych dla: nas, Polaków, wartości. 

Ks. Ignacy Skorupka urodził się w Warsza- 
wie 31 lipca 1893 roku. Po ukończeniu gimna- 
zjum wstąpił do Seminarium Duchownego w 
Warszawie. Po rozwiązaniu Seminarium prze- 
niósł się do Akademii Duchownej w: Piotro- 
grodzie. W 1916 roku otrzymał święcenia ka- 
płańskie z rąk ks. arcbpa Cieplaka. Pierwszą 
placówką duszpasterską ks, Skorupki był Bo- 
gorodsk pod Moskwą. Tu zasłynął jako dzia- 
łacz, filantrop, organizator kolonii polskiej, 

Były to lata pierwszej wojny światowej, kiedy 
w głąb Rosji zostały przesiedlone masy Pola- 
ków z terenów Królestwa Polskiego. Wkrótce 
władze t iosły go na isk 
proboszcza w Klińczach w guberni czernichow- 
skiej. Od pierwszej chwili zajął się uchodźca- 
mi polskimi, W mieszkaniu stworzył centrum 
pst utrzymując ducha narodowego 
religijnego wśród rodaków. 
Z początkiem 1917 roku ks. Skorupka roz- 

począł działalność w ruchu harcerskim. Założył 
bowiem wtedy i prowadził w Klińczach Dru- 
żynę Kaim MK ki M. łany 

został wówczas pnzez Naczelną Komendę Har- 
ceerstwa na Rusi i w Rosji, która swoją siedzi- 
bę miała w Kijowie, Komenedantem Gniazda 
Harcerskiego w Klińczach, co potwierdził póź- 
niejszy Okólnik Naczelnictwa Kijowskiego z 
7 marca 1918 roku. 

Najlepiej ukażą nam jednak postać tego ka- 
płana wspomnienia jego harcerzy. Oto przy- 
kład: „..Nie był on honorowym Przewodniczą- 
cym. Prowadził zastęp, prowadził drużynę, 
składał próby, złożył: przyrzeczenie, jak każdy 
z szeregowców. A że duchowo stał bardzo wy- 
soko, był więc i .będzie wzorem dla niejednego 
z harcerzy drużyn klinieckieh... Był zresztą ja- 
ko ksiądz nie tyle harcerzem, ile raczej czło- 
wiekiem typu harcerskiego, lecz że dla harcer- 
stwa tam u nas bardzo wiele zrobił, zdaje mi 
się, że myśl o nim nie może zostać bez echa... 
Czy pamiętacie naszą pierwszą uroczystość har- 
cerską? Było to nabożeństwo żałobne za pole- 
głych ułanów Krechowieckich w naszej impro- 
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wizowanej kaplicy — duży, czarny katafalk 
zbudowany z ławek szkolnych, dwie szable, 
skrzy na warta tniersł 
tarcza i białe wieńce z napisem od drużyn Kar- 
cerskich. Dwie nasze drużynki liczące zaled- 
wie coś 40 ludzi, czwórkami w ordynku przed 
ołtarzem. A jednocześnie ten niepokój, że za 
chwilę wpadną władze rosyjskie... później — 
kazanie naszego księdza, podczas którego mu- 
siałam mówić do swoich dziewcząt: ósmy punkt 
prawa: harcerka nie beczy. A w końcu Rota, 
nasza pierwsza, utoczysta Rota w Kościele... 
Był to pierwszy wypadek, kiedy ks. Skorupka 
spróbował połączyć swój umiłowany zawód z 
pracą harcerską. Potem była smutna chwila 

kiedy druh drużynowy i Przewodniczący za* 
razem przyszedł do mnię i ze smutkiem głę- 
bokim opowiadał o buncie jednego z zastę- 
pów. Chodziło o rozkaz, którym wydalało się 

użyny chłopców mających dwójki na cen- 
A dalej cały szereg pełnych pogody i bez- 

troskiej radości świąt i obchodów. Komedyjki 
reżyserowane przez księdza, odczyty i wieczo- 
ry literackie. Zebrania związku młodzieży, wy- 
cieczki harcerskie — wszystko tworzone i opra- 
cowane przez Niego, który dla swej fnłodzieży 
nie szczędził czasu ani sił. W końcu nasze świę- 
to największe. Na dużej polanie zebrane obie 
drużyny. Liczne już, bo składające się ze 120 
druhen i druhów. W końcu polany, na tle 3o- 
sen i świerków mały ołtarzyk. £ obu stron 
sztandary białosamarantowe, a przed ołtarzem 
„Nasz Ksiądz”, jakby na zmowę losów w ama- 
rantowym  ornacie. Pierwsze przyrzeczenie. 
Składają je zastępowe i zastępowi z obu dru- 
żyn. Wszyscy się spowiadają i przyjmują ko- 
munię. Pamiętam jak drżał głos księdza, gdy 
przemawiał do nas po Mszy Św.” |. 

W połowie 1918 roku, kiedy płomień rewo- 
lucji zaczął dosięgać Klińców, a na horyzoncie 
zaczynała majaczyć wizja niepodległej Polski, 
ks. Skorupka wraz ze swoimi harcerzami po- 
wrócił do kraju. Początkowo pracował jako 
prefekt szkół w Łodzi. Był wówczas kapelanem 
Okręgu i członkiem Inspektoratu Okręgowego 
ZHP w tejże Łodzi. Następnie przeniesiono go 

do Ojrzanowa-Żelechowa, gdzie jako proboszcz 

odrestaurował Kościół i plebanię zniszczoną 
przez Ni ów. Z tego iska powołany 
został na notariusza kurii biskupiej i archiwi- 
stę kurii rietropolitalnej w Warszawie. Kape- 

lanował także Ognisku Rodziny Maryji. Objął 

wtedy również prefekturę — jako nauczyciel 

religii dwóch szkół warszawskich, gdzie zakła- 
dał i prowadził drużyny harcerskie. 

Gdy zawisło nad Polską niebezpieczeństwo 

  

  

ze Wschodu i.Armia Czerwona zbliżała się do 
Warszawy, ks. Skorupka tak pisał na dwa ty- 
godnie przed śmiercią do jednej ze swych 
współpracowniczek harcerskich z  Klińców: 
„Czuję, że wzięcia Warszawy bym nie przeżył. 
odałem się na kapelana wojskowego”. Objął 

wtedy funkcję lotnego kapelana garnizonu war- 
szawskiego na Pradze. W dniu 13 sierpnia 
1920 roku podążył na front jako kapelan II 
batal w większości z jego ucz- 
niów-harcerzy) 236 pułku piechoty. 14 sierp- 
nia w Ossowie pod Radzyminem rozpoczęła się 
bitwa, „..Ks. Skorupka szedł pierwszy przed 
szeregami żołnierzy dodając im otuchy pieśnią 
Serdeczna Matko. Nastąpił atak. Ks. Skorup- 
ka ze stułą, z krzyżem wysoko wzniesionym 
biegł do ataku. Zapomniał o sobie, a żołnierze 
jak lawina pędzili za nim w bój. Gradem kul 
przyjęli ich bolszewicy, a jedna z nich dosięgła 
bohaterskiego kapłana. Zerwał się jeszcze, aż 
dopiero przebity bagnetem padł twarzą na zie- 

ł 

  

I; 
Ta bohaterska śmierć kapłana w obronie wia- 

ry i Ojczyzny szerokim echem odbiła się po 

całej Polsce. Już 16 sierpnia 1920 roku został 
ogłoszony komunikat sztabu. generalnego, w 
którym była o nim mowa: „Że szczególnym 
uznaniem należy podkreślić bohaterską śmierć 

ks. kapelana Ignacego Skorupka z 8 Dywizji 
Piechoty, który w stule i z krzyżem w ręku 
przodował atakującym oddziałom”. Bohaterski 
ksiądz Skorupka, komendant harcerski z Kliń- 

ców — odznaczony pośmiertnie krzyżem Vir- 
tuti Militari — pochowany został w alei zasłu- 
żonych na Powązkach. 

Żyjąc krótko, przeżył czasów wiele — tę sen- 
tencję śmiało odnieść możemy do tego kapła- 
na. Stał się dla wszystkich ideałem i wzorem 

w wiernej służbie Bogu i Ojczyźnie. Do koń- 
ca, poświęcając nawet własne życie. Polska uz- 
nała go za swego bohatera i zaliczyła do sze- 
regu najwybitniejszych postaci w naszych dzie- 
jach. Możemy być dumni, że tak mocno był on 
związany z naszym ruchem. Stawiano mu w 
tamtych latach pomniki, pisano o nim wiersze, 
malowano obrazy. Wiele drużyn obierało go za 
swego patrona. A, dzisiaj...? 

Dzisiaj trzeba nam na nowo odkryć ks. Sko- 
rupkę. Zwłaszcza dzisiaj, gdy tak aktualne sta- 

* ją się znowu jego słowa: „...za Ojczyznę trzeba 
dać i trud, i siły, i krew, i życie”. Bo czyż nie 

iliśmy d kiej śmierci 
innego kapłana, kij też w obronie wiary 
i Ojczyzny. nie wahał się dać i trudu, i sił, 
i krwi, i życia? 

  

Jerzy Mikulicz 
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Już słońce za ciemny schowało się bór 
1 niebo w zachodu purpurze, 
Już ptaków po gniazdach wieczorny zamilkł 

chór, 
W ogrodzie posnęły już róże... 

Noc idzie i ciszę rozsiewa wśród pól, 
I gwiazdy zapala na niebie... 
Noc idzie i może ukoi łzy, ból, 
I ześle sny jasne dla ciebie... 

kk * 

Czasem się w oczach łzy zbierają smutne, 
Których powstrzymać nic chyba nie zdoła, 
I żalem dziwnym serce wtedy woła, 
1 muszą płynąć, i płyną łzy smutne... 

Wtedy są usta tak boleśnie drżące, 
Krew szumi w skroniach... rwą się myśli roje... 
Z oczu przymkniętych łzy płyną, łzy moje, 
A tak przedziwnie gorzkie i palące... 

Wstyd mi jest wtedy, wstyd tych łez ogromnie, 
A jednak płaczę — sama nie wiem czemu... 
I choć się dziwię smutkowi wielkiemu, 

Który łzy ciężkie przywołuje do mnie, 
To jednak płyną spod przymkniętych powiek 
Łzy takie smutne, jak smutny jest człowiek... 

kk *k   
-.  Siną Ci mgłą zachodzą oczy, 

Po piersiach Twoich depce kat... 
Coś ci ciężarem serce tłoczy... 
Ktoś Ty? ..Twój bratw. 

Czoło podnosisz w niemej męce, 
Usta Ci dziwnie drżą 
I dziwnym ruchem łamiesz ręce, 
Szepcesz... Nic ja... Tam imni mrą... 

Wokół więzienne, czarne mury, 
Oddechu w piersi brak... Ą 
Myśl gdzieś Ci wzlata hen, do góry: 
Ta jeno wolna — ptak... 

Hej, sinym cieniem twarz się mroczy, 
Świsnął więzienny bat... 
Łzami krwawymi zaszły: oczy... 
„Ktoś Ty? ..Twój brat... 

kk *k 
Płyniesz daleko, daleko przez świat roześmiany, 
Płyniesz biała i cicha, miłoząca, A 
Krokiem każdym rozdzielasz, roztrącasz, 

Jako strumień siły niewstrzymany. 

Płyniesz cicha, potężna wszechmoona, 
Dziwnie smutna w olbrzymiej swej siłe... 
Trzeba tóbą tak długie iść mile, 
Drogo życia, drogo podobłoczna... 

Tercsa Bogusławska 
najmłodsza poetka Szarych Szeregów  



  

u Augustyna 

WROCŁAW 

* 

Kościół św. Augustyna znajdujący się przy 

ulicy Sudeckiej we Wrocławiu został wzniesio- 

ny w latach 1896—088 w stylu eklektycznym 

jako świątynia protestancka. Po wojnie, w ro- 

ku 1947, zniszczoną świątynię przejęli Ojcowie 

mi. Parafii patronują św. Augustyn 

i św. Franciszek z Asyżu. W kościele znajduje 

się także szczególnie czczony obraz Matki Bo- , 

skiej Pocieszenia (przywieziony z Hodowicy 

k. Lwowa), patronki młodych małżeństw. 

W tej to właśnie świątyni, której smukła wiic= 

ża wystrzela ponad zabudowania sąsiadujących 

osiedli, zbierają się na modlitwę raz w miesią- 

cu — w trzecią niedzielę — harcerki i harce- 

rze z południowych dzielnie Wrocławia, a cza- 

sem i z całego miasta oraz z Dolnego Śląska. 

Po Mszy świętej odprawianej przez naszego 

t rh się na kominku, przy 
  

gitarze. 
Początk ośrodka kiego szukać 

należy w roku 1983, kiedy to po raz pierwszy 

spotkaliśmy się u „Augustyna” — wtedy pod 

duchowym pws oi Ojca Andrzeja. 

Niespełna rok temu zastąpił go Ojciec Stani- 

sław. k 

  

liśmy” 

Możemy brat 
pielgrzymkach „Cz 
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w pierwszą niedzielę po Wszystkich Świętych); 
w 'kcjach harcerskich; dy 

  

    

  skutujemy, śpi iągamy do współp 
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cy „Starsze pokolemie”. Poza tym nasz ośrodek 

bierze udział w pracach i imprezach odbywa* 

jących się w innych miejscach i dla całego 

środowiska dolnośląskiego. 

Wytworzyła się już pewna tradycja, ludzie 

się zżyli i... tylko trochę szkoda, że od czasu 

do czasu ktoś przeszkadza nam umacniać naszą 

wiarę.  Póździem, gdzie każesz, zbyci trwóg 

| Wierzymy, z nami Bóg — wznosi się śpiew 

z harcerskich piersi. Jesteśmy uni w moc krę- 

gu zaplecionego pod skrzydłami Arugustyńskie- 

go kościoła, 
Stanisław Wrocławski 

  

WIELKI 

Przyszedł jak promień światła, który przebił ciem- 

ności i zdjął nam łuski z oczu, przyszedł jak wicher, 

który niejednym zakołysał, a najmocniej poruszył 

myśl ludzką. 
(Jawaharlal Nehru o Gandhim) 

Był człowiekiem z wszech miar niezwykłym. 

Fascynował i fascynuje swoją postacią i swy- 

mi dokonaniąmi miliony ludzi na całym świe- 

cie. Przywódca potężnego narodu, który nie 

potrzebował wojska, ani jakiegokolwiek apara- 

archiwum 
hqrcerskie.pl 

STYLE ŻYCIA |4/ 

DUCHEM 
wystarczyła si 

liczn 

chem. 
Ghandi urodził się w 1869 roku w Imdiach ja- 

ko poddany imperium Brytyjskiego. W szkole 

był przeciętnym uczniem, w stosunkach z ludź- strajki 

mi paraliżowała go nieśmiałość, przez pewien 
czas — pozostając pod silnym wpływem przy- 
jaciela — łamał podstawowe nakazy własnej 
religii. Nikt wówczas nie przypuszczał, że ode- 
gra on w „przyszłości tak ważną rolę. Gandhi 

d ł swoją je ść stop , ale bar- 
dzo konsekwentnie. Zależało mu szczególnie na 
równoległym rozwoju ducha, umysłu i ciała. 
W 19068 r. złożył ślubowanie brahmaczarya, 
które zakładało panowanie nad zmysłami w 
myślach, słowach i czynach. Osiągnięcie cał- 

kowitej kontroli woli było celem, ku któremu 
zmierzał przez wiele lat. „Pragnę być uwolnio- 
ny od samego grzechu lub raczej od samej my- 
śli o nim. Zanim aż do końca nie osiągnę tego 
celu, muszę się zgodzić na to, że nie zaznam 

spokoju”. 

  

borów. W ten sposób, nie oddając ani jednego 

w; iłu, ale pi d tny bojkot 

zarządzeń angielskich, prowadził kraj do wy- 

zwolenia. Wymagało to wielkiej odwagi i zdy- 

scyplinowania. „W tym. małym, fizycznie sła- 

bym człowieku było coś ze stali, ze skały, coś 

co pozwalało sprostać największym nawet fi- 

zycznym przeciwnościom” (J. Nehru). Gandhi 

2338 dni przesiedział w więzi iach, podej 

wał długotrwałe głodówki w intencji niedoty- 

kalnych i zgody wewnątrz narodu. „Był skro- 
iebie i twardy jak dia- 

  

  

gający 
wiedzal. 
przekonań. Gand 
nakowo życzliwy tolerancyjn 

  Obok zasądy brah ya ólnie bli- 

ską były Gandhiemu zasady ahimsy i $utyagra- 
hy głoszone przez buddyzm i hinduizm. Ahim- 
sa oznaczą powstrzymanie się od tego wszyst- 
kiego, co. krzywdzi człowieka fizycznie i psy- 
chicznie, poszanowanię godności i uczuć dru- 
giej osoby. W imię tej zasady nie można 
gkrzywdzić nawet. wroga. Gandhi zawsze cier- 

piał z powodu bólu zadanego jakiemukolwiek 
człowiekowi i dlitego postulował walkę bez za- 

dawania gwałtu. Zaś gwałt w jego pojęciu wy- 

rażał się w użyciu siły, groźbie, że się ją uży- 

je oraz'w urabianiu psychiki ludzi w myśl obo- 

wiązującej doktryny. Ahimsa zmierzała ku 

prawdzie, podobnie satyagraka -- polecała 
wierność prawdzie. Człowiek, który wyznaje 

te idee, jest gotów cierpieć, by w ten sposób 

przekonać przeciwnika 0 swojej ści, ale 

nigdy nie zaatakuje, bo to oznaczałoby, że sam 

zaprzestaje szukać prawdy 1 uniemożliwia od- 

nalezienie jej. przeciwnikowi. Wielu było hin- 

duskich myślicieli, którzy. wcześniej wyznawali 

te same zasady, lecz żaden z nich nie potrafił 

tak jak Gandhi przekonać do nich całego na- 

rodu, Tysiące ludzi pozwoliły się bić, zamykać 

w więzieniach, poniżać, bo tego od nich w imię 

prawdy żądał Gandhi. Gandhyzm stał się wiel- 

kim ruchem etycznym. Ich mistrz przykładem 

własnego życia dowodził, że dobra wola i cier- 

u gutjg) wystarczą, by zwyciężyć. 
ść. społ i póli p 

Mahatma Gandhi w Afryce Południowej, do 

której przybył jako adwokat firmy handlowej 

po studiach prawniczych w Atglii. Dokładnie 

zaznajomił się z warunkami życia Hindusów 

i zaczął się zastanawiać, co robić, by Hindusi 

mogli żyć godnie. Po powrocie do Indii nadal 
kręgu spraw społecznych. Uwa- 

a wówczas naprawdę od- 

  

  

ą 
  

Aby: otworzyć oczy 
wielkiej miesprawiedliwości, sam rozpoczął ży- 

cie na poziomie życia kulisów, ograniczył ilość 

iezbędnych przedmi do ab mi- 
  nych. przedn ż 
nimum. Założył wspólnotę, której kodeks na- 
kazywał: ść: zasadzie ahimsy, Ibó 
pracy. Fizycznej, walkę z niedotykalnością i to- 

lerancję. Ulubioym zajęciem -Gandhiego sta- 

ło się. przędzeni ynolegie. wciąż pi dził 

iałalność polityczną na rzecz. ia. nie- 

tości. Załecał: m ze” 
i, wiece, pochady, marsze i bojkot: wy- 

  

  

  
  

  

łowiekiem, który d 
nia nienawiści, Poznawał różne religie i do- 

szedł do wniosku, że prowadzą do tego samego 

cału, więc najważniejszy jest poziom moralny 

człowieka, a nie rodzaj uprawianego przez nie- 

go kultu. 
A 

Po rozp ju okupacji niemieckiej w” Pol- 

sce I. Paderewski zaapelował do Gandhiego 

o jakiś apel potępiający. Wówczas Mahatma 

odpowiedział: „Jedyne przeto, co mogę prze- 

słać dzielnym Polakom, to moja z głębi serca 

płynąca modlitwa o rychłe zakończenie tej 

straszliwej próby i o Siły pozwalające prze+ 

trwać nieszczęścia, o jakich sama myśl napawa 

mnie przerażeniem, Sprawa Polaków jest spra= 

wiedliwa, a ich zwycięstwo pewne. Bóg jest 

zawsze obrońcąą sprawiedliwych”. 
Mahatma Gandhi, który tak wiele zrobił dla 

poprawy warunków życia swych rodaków, któ- 

ry pragnął szczęścia wszystkich ludzi, zginął 

3011948 roku od kuli zamachowca. A. Einstein 

powiedział po jego Śmierci: „Przyszłe pokole- 

nia zapawne tylko z trudem będą mogły uwie- 

rzyć, że ktoś taki jak on był z krwi i ciała 

i chodził po tej ziemi”. Jawaharlal Nehru 

stwiefdził, że Gandhi był światłem, które skie- 

rowało naród „na drogę dobra, odciągnęło od 

błędu, poprowadziło ku wolności”. * 
Jeżeli jednak ktoś uwierzy, że Gandhi żył na- 

prawdę, niech zastanowi się nad poszukiwa- 
niem prawdy'na drodze cierpienia, nad zdoby- 
waniem sprzymierzeńców przykładem własne- 
go życia, służbą dla najbiedniejszych. Przynaj- 
mniej tyle jesteśmy Gandhiemu winni, 

Maciej Sobecki 

  

  

stracje;          



Gawęda o stopniach 

1 Warszawska Drużyna Harcerska im. Ro- 

mualda Traugutta „Czarna Jedynka"' powsta- 

ła w 1911, przy późniejszym gimnazjum i li- 

ceum im. Reytana w Warszawie. Z przerwą 

wojenną oraz między rokiem 1949/57 działa do 

dnia dzisiejszego. Ze względu na ośmioletnią 

CZARNEJ JEDYNKI 

jest podczas obozu i zimowiska. Aby być do- 
puszczonym do biegu trzeba wyłkazać się rze- 

telnością i aktywnością oraz postawą roku- 

jącą nadzieje na postępowanie według Pra- 

wa i Przyrzeczenia Harcerskiego. Oczywiście 

przestrzeganie dziesiątego punktu Prawa Har- 
ski wymaga jednej decyzji, to znaczy 

  przerwę w latach p ęk 
obecnych tradycji Czarnej Jedynki była two- 

rzona po roku 1957. 
Do 1967 istniała tylko drużyna męska, przy 

której w tymże roku powstała drużyna żeń- 

ska, a w 1970 Szczep 1 Warszawskich Drużyn 

Hercerskich m. Romualda Traugutta przy li- 

ceum im. Reytana. Obecny system stopni Czar- 

nej Jedynki wywodzi się z roku 1957 i opar- 

ty jest na wzorcach przedwojennych, System 

jest wspólny dla męskich i żeńskich drużyn 

Szczepu, to też niech nie zdziwi Czytelnika, 

że w poniższym tekście będzie mowa o har- 

cerkach zdobywających stopnie Młodzika, 

Wywiadowcy czy Ćwika. System stopni Czar- 

nej Jedynki nie uległ większym zmianom od 

roku 1957 i funkcjonuje od tamtego roku nie- 

przerwanie. 

Pierwszym stopniem jest Biszkopt, którego 

można poznać po tym, że została mu przyzna- 

na chusta drużyny, ponadto jeśli nie złożył 

Przyrzeczenia, to w miejscu krzyża nosi lilij- 

kę. W Jedynce nie ma sformułowanych ścisłych 

wymagań na stopnie, dopuszczenie do biegu 

na kolejny stopień przychodzi po 
czasie, który zależy od postawy, aktywności 

i wiedzy harcerza czy harcerki. Na Biszkopta 

wymagana jest elementarna wiedza samary- 

tańska, terenoznawcza i historyczna ze szcze- 

gólnym uwzględnieniem korzeni harcerstwa, po- 

nadto Biszkopt powinien wykazać się znajo- 

mością symboliki, obrzędowości harcerskiej 

oraz elementarną wiedzą o tradycjach własnej 

drużyny i Szczepu. Po upływie około pół roku 

od wstąpienia do drużyny można być dopusz- 

czonym do biegu na Biszkopta. Bieg trwa je- 
ńci” czyli b A 

abstynencji. Realizowanie całego prawa jest 

ciągłym dążeniem do ideału, którego zapewne 

nigdy nie będzie nam dane w pełni osiągnąć. 

Bieg na Młodzika jest trzydniowy i odbywa 

się w patrolach trzy-, cztero-osobowych, mie- 

szanych (harcerze i harcarki). Pierwszego dnid 

biegnący mają do przejścia trasę leśną o dłu= 

gości od trzydziestu do czterdziestu kilome- 
śienói GdCBE ń, 
  

  

się wiedzy teore- 
jośnie 

ruchu oraz 
storią Polski. Wiedza samarytańska, tereno+ 

Oi na Aonik dzika 
  

  den dzień. „Biszkop zyli m 

Biszkopta są poddani próbie, która polega na 

przejściu około dwudziestu kilometrów po le- 

sie, kierując się uprzednio ułożonymi przez 

organizatorów stosownymi strzałkami i listami. 
Jest przyjęte, że jeśli ktoś przychodzi do Je- 
dynki we wrześniu i do końca marca, do Świę- 
ta Czarnej Chusty nie zdobędzie chusty, pró- 
ba Biszkopta jest zamykana negatywnie i ozna- 
cza, że delikwent nie został przyjęty do druży- 

uy. Próba może być rozpoczęta ponownie, jeśli 
przychodzący do drużyny będzie chciał od no- 
wa podjąć trud zdobywania stopnia Biszkopta. 

powii tałcże być i odzn ć się 

wysokim poziomem, o co staramy się dbać. 

Po pierwszym lub drugim dniu biegnący bu- 

dują „chatki” i potem w nich nocują. Ostatnio 

pojawiły się jeszcze punkty nocne polegające 

na tym, że przedstawiciele komisji biegowej 

spotykają się z patrolami i rozmawiają na te< 

mat Prawa i Przyrzeczenia, Harcerskiego. Nie 

jest to odpytywanie ale luźna rozmowa na te 

mat interp ji, r ienia pra ów zwią* 

zanych z Prawem i Przyrzeczeniem Harcer- 

skim. Dla osób, którym Stan zdrowia nię .po+ 

zwala na przejście tradycyjnej trasy Młodzika, 

  

  

  Nie dzieje się ta automatycznie. Pont TOz- 
poczęcie próby wymaga rozmowy z drużyno- 
wym, lub inną kompetentną osobą. Praktyka 
uczy, że najczęściej negatywne zakończenie 
okresu próbnego jest równoznaczne z rozsta- 
niem się z drużyną. 

org: y jest Łieg polegający zazwyczaj 

na krótkiej trasie i dłuższym zadaniu, które 

jest za to poważniejsze. Zimowy bieg na Mło- 

dzika trwi dwa dni. Pierwszego dnia biegną- 

cy pokonują trasę w górach o długości około 

dwudziestu kilometrów, podczas tego dnia 

  Kolejnym stopniem jest Młodzik. Dop 
nie do biegu przychodzi co najmniej po pół ro- 
ku od i pta. Bieg organi M   

sprawd: jest ich wiedza. Następny dzień 

jest przeznaczony na wykonanie zadań jak w 

biegu letnim. Bieg ma na celu zbadanie zarad- 

asc ię może   
i ahaliza jego zachowania, stopnia 
nia w to, co się dzieje w drużynie. Bieg składa 
się tylko z zadańia, które jest okryte tajem- 
nicą przez pewien okres czasu. Jego ideą jest 

  

  

  

  

  ych zadi lywii , 
Kolejnym > wat jest Wywładówca, Do- 

puszczenie do biegu przychodzi zazwyczaj nie 
wcześniej niż po roku od zdobycia Młodzika. 
Oenaczeniem Wyrwiądowcy jest srebrna lilijka 
nabita na krzyż, Wywładowca powinien odzna- 
czać się dużą aktywnością w drużynie, samo- 
dzielnością w działaniu, głębokim zrozumie- 
niem Prawa Harcerskiego, dojrzałością oraz 
oczywiście właściwą postawą. Bieg jest dwu-, 
trzydniowy. Zaczyna się od nocnego biegu na 

ient latem lel zimą zo wzglę- 
dów bezpi a w dw bowych patro- 
lech. Nad ranem dwtiosobowe patrole otrzy- 

ą zadania na 2 lub 3 dni. Przykłady za- 
dań: „Walki AK na terenie Gorców”, „Prze- 
myt kurierów przez Pieniny”, „Szpital dla 
psychicznie chorych w Świeciu”. Podczas zada- 
nia od Wywiad: jest kani 
jek największej ilości wiarygodnych informacji 
i przedstawienie ich w uporządkowanej for- 

  

  

  

je. 
Ćwik oznaczany jest złotą lilijką nabitą na 

krzyżu. Dopuszczenie. przychodzi na ogół nie 
wcześniej niż po roku od zdobycia Wywiadotw= 
cy (najczęściej już po zdaniu matury). Poprze- 
dza je próba polegająca na rozmowach z sta- 
rym Ćwikiem na temat własnych problemów, 
analizy własnego charakteru, tego co chciałby 
taki „Owikant” robić w przyszłości. Podstawą 
do dopuszczenia jest, podobnie jak w przypad- 
ku młodszych stopni, obserwowanie człowieka 

p jakiegoś problemu społecznego czy 
historycznego. Patrol jest jednoosobowy. Bieg 
trwa trzy do czterech dni. Problem zadany 
trzeba przebadać z różnych możliwych stron 
i wyrobić sobie własne zdanie. Wykonanie za- 
dania wymaga koncepcji i rozmowy z dużą ilo- 
ścią kompetentnych osób. Przy Wywiadowcy 
wystarczają dwa, trzy Źródła informacji, jeśli 
oczywiście są dobre, Przy Cwiku trzeba łapać 
każdego, kto może pomóc lepiej zgłębić zada- 
ny problem. Próba najczęściej przebiega w 
trakcie obozu» Przykłady zadań: „Prostytucja 
w Krakowie”, „Portret rodziny górniczej”, 
„Niebieskie ptaki, ustawa o uchylających się 
od pracy”. Do próby na Ćwika dopuszczana 
jest osoba dojrzała, mająca wielostronne spoj-. 
rzenie na to co się dzieje nie tylko w harcer- 
stwie, ale wokół niego. Po dopuszczonym wl- 
dać, że harcerstwo wyoisnęło na nim solidne 
piętno. „Owikant” niekoniecznie mugi być in- 
struktorem, ale musi być zdolny do poniesienia 
odpowiedzialności za.pracę w drużynie, a tak- 
że w szkole, na uczelni, rodzinie oraz za ota- 
czające go środowisko. Trudno to określić ja- 
kimiś konkretnymi kryteriami, ale to po pro- 
stu widać, że ktoś jest na poziomie Ćwika, 

1 tak w zasadzie kończy się system stopni 
Jedynki. Jeszcze jest stopień Harcerza Orlego, 
który praktycznie działa jak order. Istnieje ka- 
pituła Harcerza Orlego, która w pewnym mo- 
mencie uznaje, że określonemu Ćwikowi moż- 
na-prżyznać stopień Harcerza Orlego. 

na podstawie rozmowy spisał: Mateusz Alicki 

  

KRZYŻ NA BANDERZE 

Drugi biwakowy dzień dobiegł końca. Po- 
śród drzew wokół namiotów spacerował przy- 
boczny. Dzień pracy przy żaglach i w stolar- 
ni uczynił biwak cichym i spokojnym. Wśród 
rechotu żab rozległ się szmer, a po chwili ostry 
dźwięk gwizdka poderwał drużynę na nogi. 
Kolejne komendy organizowały pracę: ,„Mor- 
sy” i „Delfiny” pierwsze dobiegły do portu 
gdzie przed wysłużoną „Dezetą” stał drużyno- 
wy, wkrótce przybiegły „Mewy”, a za nimi 
„Wydry”. Szybko ubrano kapoki, najstarsi za- 
jęli ławeczki wioślarzy i bosakowych, młodsi 
rufę, ster objął przyboczny — długi gwizdek 
bosmana drużyny oznajmił wejście drużynowe- 
go na pokład. Krótkie komendy wyznaczyły 
kurs i po chwili szalupa zniknęła w mroku no- 
cy. Zza chmury wyszedł księżyc i gdy wybiła 
północ, biała sylwetka żaglówki zamajaczyła 
na środku jeziora. Ciche i wyraźne komendy 
rozległy się na pokładzie: złożono wiosła, plu- 
snęła kotwica, a zaraz za nią mała tratwa, na 
której zapłonęły trzy pochodni ied na 

rufie drużynowy rozpoczął gawędę o prawie. 
  

Kiedy dziesięć wioseł było podniesionych, na 
ruię podeszli Jarek i Iwona. Na harcerskiej 
banderze leżał szary harcerski krzyż. 

* Na dziobie stanął bosman i odczytał rozkaz spe- 
cjalny — dopuszczenie do przyrzeczenia Tom- 
ka — niezwykłą duszę zastępu „Morsów”. Na 
tę chwilę czekał szczególnie ten zastęp, to oni 
wywalczyli nocny rejs i to ori ułożyli plan — 
teraz wręcz przenieśli Tomka, który zaskoczo- 
ny że to już, stanął pod masztem. Słowa roty 
jakie padły z ust drużynowego prócz Tomasza 
powtarzali wszyscy — w milczeniu, szeptem — 
z wielkim przejęciem. Zabłysnął krzyż w rę- 
kach drużynowego, a po chwili księżyc oświetlił 
go na mundurze. Jeszcze tylko „Idziemy w ja- 
sną...” i „Morsy” rozpoczęły swój program, któ- 
ry.stał się zaskoczeniem — chłopcy przygoto- 
wali poezję — wiersze i piosenki. Krótki mon- 
taż zakończyli pieśnią drużyny, wkrótce po- 
chodmie dogasły, podniesiono kotwicę i biała 
„Dezeta”. powróciła do portu. 

Marek Duch  
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VWVychowanie i praca 

Cóż to jest — Harcerstwo? Tak często mó- 
wi się o harcerzach, o ruchu, organizacji, mun= 
durze i obozie harcerskim, ale tak naprawdę — 
co to wszystko znaczy? 

Harcerstwo to nie krótkie majtki, nie zebra- 
nia i narady, ale po prostu wychowanie i pra- 
ca. Jak to? — zapytasz, Drogi Czytelniku — 
przecież wychowaniem zajmują się rodzice, a 

praca — to dla dorosłych, by zarobić na ka- 
wałek chleba. I ja Ci przyznam rację, a jed- 
nak pozostanę przy swoim. Posłuchaj, proszę, 
dlaczego... * 

„harcerstwo to wychowanie. Młodzi ludzie — 
* zagubieni są często w trudnościach codzienne- 

go życia. Ogólna demoralizacja, nałogi, chuli- 
gaństwo, nuda i lenistwo czyhają na nich co- 
dziennie. A każdy człowiek musi się czymś 
zająć, misi coś robić, choćbyy po to, by zabić 
czas, by nie zwariować. Jeżeli nie wskaże mu 
się zajęć pożytecznych i dobrych, może pójść 
w stronę zła. Trzeba zatem zapronować coś, 

co go zainteresuje i zachęci: trzeba stworzyć 
program, składający się z przedsięwzięć cie- 
kawych, służących dobru ogółu i powodujących 
przemianę charakterów na lepsze — tak, 
po pewnym, czasie młodzi ludzie stali się sa- 

ielni, dzislit k 
  onni i odp a 
siebie samych i za innych; by świadomie kształ- 
towali swoją osobowość w oparciu o ideały do- 

  

  
  

bra i prawdy. A świadome działanie zmierza- 
jące do określonego ukształtowania charakte- 
ru — to wych ie. Harcerskie wyct i 
dokonuje się na podstawie Prawa Harcerskie- 
go, określającego cel: człowieka samodzielne- 
go, twórczego, zdrowego, prawego, służącego 
innym pomocą, gospodarnego i świadomego. 
I jeszcze jedno wyróżnia harcerskie wychowa- 
nie: metoda, która jest jak najdalsza od teo- 
retyzowania i szkolnego stylu. Polega ona na 
połączeniu zabawy z nauką i pracą, tworze- 
niu małych połączonych przyjaźnią grup (tzw. 
zastępów), osobistym przykładzie starszego 
harcerza-instruktora, obrzędowości, kontaktach 
z naturą, na zdobywaniu stopni i sprawności, 
na dobrowolności. Iarcerstwo jest systemem 
wychowawczym z własnym celem, własną me- 
todą i programem tworzonym przez drużynę. 

„harcerstwo to praca. Przede wszystkim pra- 
ca nad swoim charakterem, zmierzająca do wy- 
climinowańia słabości i wad — praca wycho- 
wawcza. Ale i praca w sensie dosłownym. Har- 
cerz służyć ma bliźnim, pomagać rodzicom, ko- 
legom i innym ludziom, konując różne 
mniejsze i większe zadenia, dobre uczynki. Mu- 
si on żyć intensywnie, wykorzystywać czas, 
ciągle być w ruchu i „na wysokieh obrotach”, 
choć to męczy. Chodzi tu o pracę i fizyczną, 
i umysłową; © pracę w domu, w nauce, w dru- 
żynie i gdzie indziej. 

Harcerska drużyna powinna sobie sama ra- 
dzić w dziedzinie gospodarowania. By kupić 
namiot — trzeba zarobić. By zarobić, Posce: 
na jest praca wszystkich członków drużyny. 
Zatem praca zarobkowa, która uczy szacunku 
do pracy i jej owoców. 

I w końcu prace „specjalistyczne”, poprzez 
które harcerz ma się stać wszechstronny, po- 
łączone z uczeniem się: szycie, kucharzenie, 
budowa obozu w lesie, fotografowanie, urzą- 
dzanie harcówki, pisanie i redagowanie pise- 
mek, rysowanie szkiców terenu i wiele innych. 
Wychowanie i praca łączą się w jedną ca- 

łość. Nie może być jednego bez drugiego. Wy- 
chowanie opiera się na pracy — tej „nad s0- 
bą” i tej dla bliźnich. Możliwe jest tylko w 
trakcie pracy i dzięki pracy i nie może polegać 
na gadaniu, deklaracjach i uchwałach. 

Praca zaś sama przez się wychowuje czło- 
wieka, kształtuje jego charakter. Musi ona być 
podporządkowana celowi wychowawczemu, mu- 
si być właściwie dobrana, zaplanowana i zorga- 
nizowana. Bo jeśli nie postawimy pracy wy- 
magań wynikających z zasad harcerskiego wy- 
chowania, to może ona stać się przyczyną de- 
moralizącji, może uczyć nieróbstwa i nieudol- 
ności. 

I tu można być zakończyć tych kilka myśli 

  

„0 Harcerstwie: ważne tu są i obozy, i mundu- 
ry, Śpiew, turystyka i obrzędy, ale istotą har- 
cerstwa jest wychowanie połączone z pracą 
oraz praca, która wychowuje młodzież na do- 
brych i zaradnych ludzi. A takich — oby było 
jak najwięcej! 

Stefan Wolnik 

  

Aż płomienie 

wypalą się do końca 

(Harcerski rachunek sumienia) . 

Idzie noc, słońce już zeszło z gór, zeszło z pół, 
zeszło z mórz, w cichym śmie spocznij już, noc 
jest tuż, Bóg jest tuż. 

Jeszcze iskierka, w tył zwrot i wszyscy w 
milczeniu odeszli do obozu. Jako straźnii: 0g- 
nia zostałam w kręgu sama, aby strzec sym- 

bołu ia do płomyka. „Sere- 
nadą świerszczy, Kaskadami gwiazd” jak z pio- 
senki spłynęła ha mnie ciepła, lipcowa noc. 
Ogień powoli dogasał, lecz biło od niego jesz- 
cze delikatne ciepełko. Wyciągnęłam więc rę- 
ce przed siebie i zamknęłam A 

Strażnikiem ognia w naszej drużynie nikt 
nie zostawał przypadkiem. Było to oczywiście 

y półmi. z nadaniem imie- 
nia, czy otwarciem próby na Trzy Pióra, lecz 
na służbę przy ogniu leż każdy musiał zasłu- 
żyć. Dzisiaj ten zaszczyt spotkał mnie. Mogło- 
by to oznaczać, iż znajduję się na drodze do 

pewnego ideału, że mogę być wzorem dla in- 
nych. Wzór? Ideał? Czy rzeczywiście, nie wiem. 

  

  

Harcerz w każdym widzi bliźniego, a za bra- 
ta uważa każdego innego harcerza. Dlaczego 
budzi się we mnie agresja, gdy ktoś mnie po- 
pchnie w tramwaju, nawet, gdy niechcący? Czy 
potrafię widzieć w innym człowieku bratą? Czy 
mogę się rozmieniać na drobne — „w ogóle to 
ludzi lubię, tylko jej nienawidzę”? , Nienawiść 
jest grzechem także w świetle Przykazań Bo- 
skich — czy potrafię zapanować nad nią? Moje 
życie ma być budowaniem cywilizacji miło- 
ści — czy jest nim naprawdę? Czy stać mnie 
na to żeby jako pierwsza wyciągnąć rękę do 
zgody? A inni harcerzee — bracia? Ile razy po- 
kazywałam ęp i d 
wanych druhów, mówiąc: „patrzcie, co za byle 
jaka drużyna”. Nie ma to jak my, harcerska 
elita. Ale czy my, „harcerska elita” nie powin- 
niśmy óc takim harcerzom, potraktować 
ich jak braci, zamiast potępiać? 

Harcerz postępuje po rycersku, a czy ja je- 
stem uczciwa wobec siebie, przyjaciół, zwierz- 
chników? Czy nie robię sobie wakacji od moje- 

  

  Moje życie pełne jest jeszcze 
zbyt dużo pustych miejsc tam, gdzie powinna 
być zdecydowana odpowiedź. Spójrzmy chociaż 
na Prawo Harcerskie: czy zawsze idę drogą wy- 
tyczoną przez kodeks naszego Ruchu, lub czy 
Lj kęuizyc mam „szczerą wolę”? 

ja początek siużba Bogu i Polsce i sumienne 
spełnianie swoich obowiązków. Czy zawsze je- 
stem gotowa „pełnić, służbę? Moje życie ma być 
wiecznym czuwaniem, sprawdzaniem się na co 
dzień w walce z lenistwem, spóźnialstwem, nie- 
obowiązkowością, a nie tylko marzeniem o wiel- 
kiej, gloryfikującej próbie walki. Czy nie za- 
niedbuję małych prób? Spełnianie obowiązków 
to przecież także nasza służba Bogu, to reali- 
zacja danych nam przez Boga talentów — jak 
w przypowieści Chrystusa. Jednocześnie wszys- 
cy widzimy dookoła postawę u przeważającej 
większości bierną, samorealizację na najwyżej 
400, możliwości. Śmiejemy się ze społeczni- 
ków. Czy ja, (eeęd harcerka, nie powinnam wy- 
magać od siebie więcej? A moja praca z za- 
stępem, czy to już szczyt moich możliwości? 

Na słowie harcerza pi Maj jak na Zawiszy. 
Na ogół jestem prawdomówna... Na ogół? Czy 
to w ogóle można dzielić? Albo jestem, albo 
nie jestem. Więc jestem? Okłamuję tylko. nie- 
których. To znaczy, że kłamię czy nie? A niedo- 
trzymywarie słowa, gadulstwo, czy to nie są 
moje grzechy wobec tego punktu Prawa? 
Mam już być pożyteczna i nieść chętną po- 

moc bliźnim. Znów jakaś część mojej służby. 
Czy zawsze mam czas i ochotę, by wyciągnąć 
rękę do kolegi w kłopocie? Czy moja pomoc 
jest mądra, czy nie jest to tylko „niedźwiedzia 
przysługa”? Ustąpiłam miejsca starszej kobie- 
cie w tramwaju. Rozejrzałam się. Po co? Żeby 
ktoś widział? „Najwyższą radość w dawaniu 
radości” — czyżbym czekała na inną nagrodę? 

go go kodeksu moralnego? „Harcerz po- 
stępuje po rycersku to znaczy, że nie bije słab- 
szych” — dukała dziś na biegu harcerka z mo- 
jego zastępu, zdobywająca biszkopta. Jest to 
właśnie tł ie na iomie bi pta, mo- 
ja interpretacja tego punktu powinna być głęb- 
sza. Ale czy moje postępowanie nie jest psy- 

i kogoś słab r znym „popy 
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wizyta 

Otwieram reporterski notatnik — mam dzi- 
stwie - 

  sia, ) p w 
Fak Pół godziny późmiej staję przed 

masywnymi dr: klasztoru. Otwiera mi 

jakiś starszy ojciec — „Przepraszam, gdzie tu 

odbywa się spotkanie harcerzy?” Chwila kon- 

sternacji i uśmiech zrozumienia. „Ach! Nasi 

„dzicy” lokatorzy. Proszę, to tam, na prawo” — 

wskazuje mi kierunek. 
Trochę po czasie wślizguję się do niedużej 

sali. Jeden z druhów siedzących w kilkudziesię- 

cioosobowym kręgu, podsuwa mi krzesło. Re- 

szta słucha gwałtownie gestykulującego młó- 

dzieńca: Tolerancja! Wydaje się, że owszem, 

jesteśmy tolerancyjni, szanujemy cudze poglą- 

dy, wiarę, wyznanie. Ale jak daleko sięga to- 

lerancja czyjejś postawy, czy można tolerować 

także zło, które ktoś czyni? Jak dalece można 
ingerować w przemianę czyjejś osobowości? 
Czy niedostrzeganie zła, omijanie go jest tole- 

rancją czy wygodnictwem? W sali zawrzało. 

Posypały się definicje, „przykłady z życia”, 

nowe pytania. 
_Po spotkaniu jedna z druhen odpowiedziała - 

mi o programie pracy w duszpasterstwie. 
— Byliśmy dzisiaj na jednym ze spotkań 

związanych z zagadnieniami etycznymi. Odby- 
wają się one na zasadzie seminariów, tzn. każ- 

dy temat opracowują 2—3 osoby spośród 
ików. Osoby te pr iają probl 

i inicjują dyskusję, którą potem prowadzą po- 
zostali. Omawiamy te zagadnienia z punktu wi- 
dzęnia zasad etyki chrześcijańskiej i staramy 
się osądzać je w najszerszym kontekście spo- 
łecznym. Staramy się też uczyć korzystania 
z odpowiedniej literatury. Np. wstępem do dzi- 
siejszego spotkania były fragmenty ze zbioru 

  

"szkiców J. J. Lipskiego Dwie ojczyzny. 

Inny blok tematyczny nazwaliśmy sobie ro- 

boczo: zagadnienia religioznawcze. Na tych 

spotkaniach poznajemy podstawy innych sy- 

stemów religijnych i innych wyznań, poszuku- 

jąc w nich tego samego prawa moralnego, któ- 

re nam zostało dane w Biblii, Za dwa tygodnie 

y na zajęcia poświę judaizmowi 
(łącznie ze szkicem dotyczącym kultury mate- 

rialnej Izraela). 
"Te spotkania staramy się uzupełniać rodza- 

jem wykładów monograficznych, obejmujących 

tematykę społeczną i polityczną Polski histo- 

rycznej i wsp j. W tym miesi wy” 

słuchaliśmy np. prelekcji (opartej na rozważa- 

niach A. Micewskiego  Współrządzić czy nie 

kłamać) na temat form zaangażowania społecz- 

nego i politycznego katolików w Polsce. Na- 

stępne spotkanie — Duch ć w t 

społecznym. 
Prowadziliśmy naszą rozmowę w ogromnym 

gwarze. Mimo że srotkanie skończyło się parę 

ładnych chwil temu, uczestnicy jakoś nie mó- 

gli się rozstać. Wymieniano uwagi na temat 

formy spotkań, kończono spory, omawiano ja- 

kieś książki, wymieniano teksty piosenek. Wy- 

glądało to jak wielkie forum przyjacielskiej 

pomocy. 
I wiecie, to chyba najmilsze wrażenie, jakie 

odniosłem w trakcie tych. „odwiedzin”, bo 

  

  

  

oprócz tych ważnych spraw, oprócz wskazań - 
etycznych, kształtujących przemyśleń, każda 
z tych osób znajduje tu życzliwą uwagę, 20- 
staje wysłuchana, każdemu — w miarę możli- 
wości — udziela się tu pomocy. I to dopiero — 
wszystkie te elementy razem tworzą duszpa- 

sterstwo. 
Mirosława 

  

    
  

  

bajka 

Bardzo dawno temu istniał kraj, gdzie nie 
możma było znaleźć sobie miejsca. Wszyscy byli 
w trakcie poszukiwań. Gdy było za ciepło szu- 
kali miejsca chłodniejszego, ale mówili, że jest 
im za zimno. Gdy byli zdrowi, to chcieli być 
chorzy. Gdy chcieli wyjść z domów, to celowo 
w nich pozostawali. Było to tak dotkliwe, że 
nie można było czegokolwiek zrobić. Bo jak 
ktoś chciał coś zrobić, to celowo nie nie robił. 

Pewnego dnia wszystko się wydało. Kraina 
owa była zaczarowana. Czarownik gdzieś się 
zapodział, czar pryśł, a ludzie robili dalej 
swoje. i 

Zaczęto szukać sobie miejsca jeszcze bardziej 
intensywnie niż do tej pory, ale było coraz . 
trudniej. Symulantów demaskowano każąc im 
mierzyć temperaturę. Tych co chcieli wyjść 
z domów i celowo w nich pozostawali, przeko- 
nywano by właśnie chcieli w nich pozostać. 
Szybko opuszczali pomieszczenia, w których 

* 
  

    
  

przebywali. Nie można powiedzieć by. była to 

zmiana na lepsze. 
Bo tak bywa moi mili, nie każda zmiąna jest 

na lepsze, a i niewolnik pozbawiony kajdan 
oszczędza swoje ruchy jakby jeszcze miał sta- 
lowe okucia na swoich kończynach. 

SŚpijcie, śpijcie drogie dziatki. 
Maurycy Wiśniewski   

*k * * 

je krzeszą gramicić 
A górą nad g; ad * 
Brzask czai się płowy 
I wiatr już coś bredzi o świcie. 

Jam zbroję przywdziała 

zerk 10 w jeniach cierpienia 
1 skryłam swe lice Ra 
Pod złotą przyłbicę 
By ludziom nie wydać imienia. 

Bojowe me sprzęty: 
Łuk woli napięty, 
By światu słać myśli mych groty. 
A w dłoni, z mej buty 
Na sercu przekuty 
Miłości mej miecz szożerozłoty. 

Koń chrapy rozdyma 
I podków swój wcina 
W podłoże kruszącej się skały. 
inc tiryniej 

lej, wstrzymaj swe skrzydła 
Tęsknoty rumaczku Ty biały! 

Hej, wstrzymaj swe 
Aż błyśnie Świt parę 
Czy słyszysz skowronki z daleka? 
O wodzu mój — Chryste 
W to rano przeczyste 
Rzuć rozkaz, bo sługa Twój czeka. 

Olga Małkowska   

twoja ksiażka 

Często stajemy nad dzieckiem i pytamy: 
—= Co będziesz robić jak urośniesz? 
— Kim będziesz jako dorosły ? 
— Co chciałbyś kiedyś robić? 
I słyszymy, że jeden chce być kominiarzem, 

a drugi, tak jak tato, kierowcą. Jeden chce la- 
tać samolotem, a drugi tresować dzikie zwie- 
rzęta. Jedn chciałby mieć dużo pieniędzy, a 

drugi wspamiały samochód. Albo kilka psów 
i królika. 

, Uśmiechamy się pod nosem, że tyle w dzio- 
"ach prostoty, naiwności, szczerości. 
Może warto czasem postawić sobie samemu 

pytanie odwrotne: 
— Co ja bym robił gdybym był mały? 
— Czego bym pragnął, co by mnie ciszyło? 
A jeśli już tak bardzo wyrośliśmy z krótkich 

p i nap lę nie i jy naszych 
zmartwień i zadziwień sprzed kilkunastu czy 
ca U lat, warto sięgnąć po 

orczaka, Ot, cho: to, by przeczytać: 
Powiadacie: ia AA > 
— Nuży nas obcowanie z dziećmi. 
Macie słuszność. 
Mówicie: 
— „Bo musimy się zniżać do ich pojęć. 

Zmiżać, pochylać, naginać, kurczyć. 
Mylicie się. 
Nie to nas męczy. Ale że musimy się wspinać 
do ich uczuć. 
Wspinać, wyciągać, na palcach stawać, sięgać. 
ŻA ich kyż SA 

lanusz Korczak Kt znów bi ma Ę 
kóRER Pata wystańć t III Warszawa 1005, Nasza 
Księgarnia. 

  

 



  

RUCH HARCERSKI im 

W latach 70-tych szczególnie wyraźnie zary- 

sowało się zjawisko zdominowania ruchu przez 

jego instytucjonalną nadbudowę. W miarę ol- 

brzymienia organizacji stawała się ona coraz 

bardziej martwym organizmem. Postępująca 

biurokratyzacja aparatu zarządzającego, zorien- 

towanego przed wszystkim na własne grupowe 

cele sprawiła, że stał się on tworem samowy- 

starczalnym. Zagubiona została właściwą .rela- 

cja — kto komu ma służyć? Instancje  stwo- 

rzone u zarania ruchu w celu wzmocnienia je- 

go siły oraz obsługiwania go, same uznały się 

za element najważniej. w całej organizacji 

Stąd też wymuszone służebne działania drużyn 

i szczepów wobec komend. Konsskwencjami 

takiego stanu rzeczy były: postępująca bier- 

ność szeregowych członków (często w prakty- 

ce działania wymuszana poprzez np. blokowa= 

nie inicjatyw), demoralizacja funkcjonariuszy 

instancji, redukcja pod: ych jednostek or- 

ganizacyjnych (drużyn i szczepów) do postaci 

pustych grup formalnych. 

Nacisk na osiąganie propagandowych efek- 

tów oraz na zwiększanie „szeregów” za wszelką 

cenę sprawił, że fikcyjna sprawozdawczość sta- 

nowiła lepszy (bardziej opłacalny) sposób dzia- 

łania dla komend, niż rzeczywista praca meto- 

dyczna i wychowawcza. A 

Jednak proces wymuszanego obumierśnia 

ruchu harcerskiego w pewnych środowiskach 

przebiegał z zah iami dzięki ób 

go rodzaju autonomizacji niektórych jednostek 

podstawowych (drużyn i szczepów). Aleksander 

Kamiński tak pisał na ten temat: „Rezultatem 

samoczynnej repulsji bywa autonomizacja pod- 

stawowych (dotowych) komórek stowarzysze- 

nia, które z części docierających informacji 

i inspiracji swych central oraz z ich interpre- 

towania stosownie do pojęć i wzorów kultury 

danego środowiska — kształtują autonomicz- 

ny, lokalny obraz stowarzyszenia, odpowiada- 

jący rozumieniu i potrzebom zrzeszonej lokal- 

nie lub regionalnie grupy członków. Praktyka 

dowodzi, że żywotność zachowują tylkó te do- 

łowe komórki stowarzyszeń-olbrzymów, które 

„zasymilowały” na swój R i ku swojemu 

leni 
jel i 

  

  

  

    Zack y 
i podobnie „asymilują” potok inicjatyw emito- 

wany przez instancje nadrzędne” '). 

Zepchnięty do defensywy i stopniowo likwi- 

dowany ruch harcerski przetrwał jednak w 

wielu enklawach do Sierpnia 1980 roku, kiedy 

to w sytuacji wstrząsu społeczno-politycznego 

iał; żliwości do podej ia w sze-* 

rokiej skali autentycznych działań wynikają- 

cych z rzeczywistej potrzeby i przekonania: 

działających. Co istotne, nowa sytuacją, stwo 

rzyła możliwości wyartykułowania i upowsze*. 

chnienia zasad ideowych oraz form pracy, któ- 

re zostały na przestrzeni kilkunastu poprzed- 

nich lat skutecznie wyrugowane ze świadomo- 

ści szczególnie ludzi młodych. 

  

Okazało się, że ruch odżył na nowo, samo- 

odtwarzając się poprzez sięgnięcie do własnej 

na nowo odkrytej tradycji. Ruch odnowy w 

ZHP występujący w opozycji do skompromito- 

wanego w, uprzednich latach aparatu władzy, 

podjął próby instytucjonalizowania się na in- 

nej płaszczyźnie poprzez tworzenie własnych 

struktur organizacyjnych. (Kręgi Instruktorów 

Harcerskich im. A. Małkowskiego, Radą Poro- 

zumienia KIHAM, Niezależny Ruch Harcer- 

ski — nowa organizacja harcerska utworzona 

obok ZHP). 3 KOSY! 

Wymuszene zmiany. strukturalne, jakie mia 

ły miejsce po wpr dzeniu: stanu 

(np. likwidacja NRH czy rozwiązanie Rady Po- 

rozumienia KIHAM). nie mogły jednak cofnąć 

zaistniałych. przemian w sferzę świadomości. 

Na przestrzeni kilkunastu posierpniowych mie- 

sięcy ruch przeżył swój kolejny renesans, Ta 

odnowa miała również swoje cechy szczególne. 

Mianowicie dla wielu starszych harcerzy 1.in- 

struktorów był to okres, w którym sięgnięto nie 

tylko do dawnych fomm pracy i symboli, lecz 

przede wszystkim do konstytutywnego dla tra- 

dycji harcerskiej ideologii systemu wartości. 

Postawiono pytania o: istotę Harcerstwa oraz 

o to, czym ma ono być u progu XXI. wieku 

w takiej a nie innej rzeczywistości. Był to isto- 

iny krok w kierunku odinfantylizowania har- 

cerstwa i przywrócenia na nowo zagubionej 

przez harcerskich wychowawców intelektualnej 

refleksji nad metodami i celami uprawianej 

przez nich działalności. Stworzył ten fakt no- 

wą jakość w harcerskim ruchu, dając jego ak- 

tywnym uczestnikom nową motywację opartą 

na najwyższych moralnych wartościach. 

Minione doświadczenia pozwoliły szerokim 

1zeszom młodych ludzi poznać urok bycia pod- 

miotem w społecznym świecie, - poczuć smak 

wolności i. wymikającego: z niej poczucia god- 

ności. Nagła realność tego co w przekonaniu 

iadczonych” starszych pokoleń nie mogło 

  

„doś! 
się ziścić zaszczepiła nadzicję, która dla wielu 

stanie się zapewne drogowskazem na przysz” 

łość, życiowym azymutem. Bo jek'pisat'św, . 

Augustyn — „Pragnieniem znajdujemy. się: już 

tam. Już naszą nadzieję zarzuciliśmy: a ko .. 

jemy. twicę na ziemię obiecaną I jużnie rt 

się na tym wzburzonym. morzu. Jeśli okręt Ła- 
icy, sh ie powiadamy, . 

trzasoją > 
czępiony jest na kotwicy, 
że już przybił do brzegu 
mini: wiatry, ale bliskość zi Ą fi burzami 
  przed b M 

niebezpieczeństwu ; obecni 

w Jeruzalem niśb 
0. 
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c.d. ze str. 13 

Harcerz miłuje przyrodę i stara się ją po- 
znać. Czy sama kocham i czy uczę swój zastęp 
miłości wielkiego dzieła stworzenia? Czy rozu- 
miem przyrodę, czy umiem jej słychać? Ja je- 
stem dla prżyrody, nie tylko ona dla mnie. Czy 
to, że harcerz kocha przyrodę oznącza jedynie, 
iż nie kaleczy drzew finką i nie rozgrzebuje 

w dniu 8 lipca 1986 roku pożegnaliśmy na 

  mrowisk? Tak, ale tylko na etapie p iko- 
wym. Nie mogę spłycać swojego stosunku do 
przyrody. Czy widzę w niej dzieło Boga, które 
trzeba czcić i szanować? 

grę w Krakowie odeszłe- 
go na Wieczną Wartę, zmarłego tragicznie pod- 
czas wykonywania obowiązków służbowych, 
haremistrza WOJCIECHA BRZESKIEGO. Miał 

  _ Harcerz jest karny i p rodzi: 
i wszystkim swoim przełożonym. Biszkoptowi. 
mówię, że ma słuchać mamy, taty, zastępowe- 
go i drużynowego. Od siebie mam wymagać 
więcej i, w pewien sposób, inaczej. Mam być 
karna i posłuszna, nie mogę więc walczyć 
o niezależność decyzji dla siebie bez względu 
na wszystko. Z drugiej strony zaś nie powin- 
nam też bezkrytycznie wykonywać poleceń, 
Posłuszeństwo moje musi być rozumne. Posłu- 
szeństwo rodzicom to między innymi spełnia- 
nie moich domowych obowiązków, ale nie dla- 
tego, że ktoś mi kazał. Czy sama wiem, iż mu- 
szę szukać pola do służby także we własnym 
domu? Karność to przecież nie tylko spełnia- 
nie czyichś poleceń. Nie jest sztuką rozkazy- 

cd. na str. 18 

28 lat, z których wiele poświęcił ru- 
chowi harcerskiemu w szczepie „Czerwone 
Maki” z Nowej Huty. Był członkiem KIHAM-u 
w Krakowie, instruktorem o szerokich hory- 
zontach myślowych, krytycznym, pełnym za- 
pału i energii. Będzie żył w naszych wspomnie- 

niach i pozostanie na zawsze w naszym bra- 

terskm kręgu. 

Cześć Jego pamięci. 

  
  

UHA 
(LI 

FP Ń 
LUTY © 

Ki M 

    
       



  

  

c.d. ze str. 17 

wać komuś czy słuchać rozkazów. Sztuką jest 
wydawanie poleceń sobie. Czy potrafię zada- 
wać sobie zadania, czy staram się je wykony- 

wać? Czy pracuję riad sobą? Czy potrafię się 
zmobilizować? Czy każdy dzień jest dla mnię 
kolejną stoczoną batalią ze złem, z moją we- 
wnętrzną niesubordynacją, 

Harcerz jest zawsze pogoany. Często nie mo- 
gę zachować zimnej krwi, choć tego żądają ode 
mnie okoliczności. Czy potrafię sięgnąć wzro- 
kieme poza swoje'własne problemy i podnieść 
na duchu kogoś, kto ma zmartwienie? A niepo- 
wodzenia, czy budzą mimo wszystko uśmiech, 
czy gniew i zniechęcenie? Czy, tak, jak promie- 
nie od lilijki na krzyżu, biją ode mnie radość 
życia i pogoda ogarniając wszystkich zmęczo- 
nych i zakłopotanych? Czy potrafię cieszyć się 
czyjąś radością, a płaczącego otoczyć ciepłem 
i siostrzanym ieniem? Czy nie odgrad: 
się od ludzi murem nieprzyjaźni? 

Harcerz jest oszczędny t ofiarny. Czy swo- 
ich harcerskich rajdów nie stawiam ponad fi- 
nansowe możliwości rodziców? Czy harcerstwo 
jest dla mnie szkołą gospodarności i oszczęd- 
ności? Czy potrafię odmówić sobie czegoś, aby 
sprawić komuś radość upominkiem? Z drugiej 
strony — czy łabym się przed wsp: 
żeniem kogoś w beznajdziejne sytuacji? A ofiar- 
ność rozumiana szerzej — czy potrafię zrezyg- 
nować z przyjemności dla zrobienia rzeczy po- 
żytecznej, czy jestem w stanie ofiarować siebie 
dla innego człowieka? * 

Harceerz jest czysty w myśli, mowie i uczyn- 
kach, nie pali tytoniu t nie pije napojów alko- 
holowych. Czy nie muszę się wstydzić tego, 
o czym myślę? Czy nie myślę o kimś źle? Czy 
słowa moje są wolne od wulgaryzmów? Czy 
zawsze pamiętam, że instruktora tak samo obo- 

wiązuje 10 punkt Prawa? 
Ognisko zgasło. Wstałam i ruszyłam powoli 

do obozu. Nie czułam się jednak przybita wy- 
nikiem mojego harcerskiego rachunku sumie- 
nia. Wiem, w jakim kierunku mam pracować 
nad sobą. Czuwaj! 

  

  

Emilia Czarna     
    

  
  

    
Wojsko idzie 

Ta-ta-ra ta-ta, bum-tara-bum! 
Bęben się pięścią wali po brzuchu, 
Wesołych żaków nedbiega tłum 
I wszystko pędzi, wszystko. jest.w ruchu! 

'To wojsko idzie, muzyka gra, 

To polski żołnierz kroczy w kolumnie! 
Gdzie stanie — tryska z kamieni skra: 
Tak idzie mocno, tak stąpa dumnie! 

Lewa i prawa, i lewa znów... 
W stalowych hełmach idą czwórkami. 
Baczność uczniowie! I czapki z głów! 
Sztandar powiewa nad żołnierzami! 

Sztandar — to święty żołnierza znak: 
W nim jego duszy moc i potęga... 
Skrzydłami bije jak wielki ptak, 
A srebrnym orłem do słońca sięga... 

Baczność uczniowie! I czapki z głów! 
Przypatrzcie im się zanim Was miną! 
Żołnierz swą piersią osłonił Lwów 
1 on był ranny nad Berezyną. 

On za Was wylał serdeczną krew 
1 nieśmiertelną okrył się sławą, 
On się nad Bugiem bił jako lew 
I ze zmęczenia mdlał pod Warszawą... 

„Mróz grzał żołnierzy, a karmił głód, 
Lecz oni tylko ściskali wargi... 
Dwóch czasem miało jedyny but, 
Ale nie było czasu na skargi... 

Baczność uczniowie! I czapki z głów! 
Żołnierz o sobie nigdy nie powie, 
Bo z karabinu nie strzela słów... 
Ale to wszystko — bohaterowie! <t 

B Kornel Makuszyński 
Przytoczony wiersz pochodzi z lat między- 

wojennych. Uczyły się go dzieci w szkołach 
podstawowych w okresie II Rzeczypospolitej, 
gdy armia, „zbrojne ramię narodu”, cieszyła 
się powszechnym szacunkiem i darzona była 
autentyczną miłością: przez całe polskie społe- 
czeństwo.   

———————— 

tropem 

Imię — godło zastępu to coś bardzo ważne- 

go. Jest to określenie własne, tożsamości, wy- 

branie drogi, którą będziemy roczyć do końca. 

Niestety, bardzo często godło to sprawa przy” 

19 

Bobrów 

kolorowej włóczki i — nie więcej. Żadnej kart- 

ki, żadnego znaku. 
Myślałam cały wieczór... 

Wreszcie zrobiłam 12 kolorowych maskotek, 
F ś K 

  padku, kwestia dr di często ęp' 

nie wiedzą, że to nie tylko nazwa. Bardzo to 

dziwne kiedy słyszy się o „Paskudach”, „Sto- 

nogach”, lub innych potworkach, które zastęp 

wybiera sobie jako wzór do naśladowania. 

Nasza zbiórka zaczęła się całkiem zwyczaj- 

nie jak każda inna. Zasiadłyśmy w kręgu i za- 

częłyśmy śpiewać. Była to pierwsza zbiórka 

zastępu — zastępu, który ma już imię — godło. 

Spodziewałyśmy się, że może zastępowa Toz- 

pocznie na ten temat dyskusję. h 
T Bea! h   

  działa taj „No i co 
z godłem naszego zastępu?” 

Zdziwiłyśmy się! Jak to co? Godło jest wy 

brane. W czasie ćwiczeń przyrodniczych Iza 

wytropiła te wspaniałe zwierzątka. Wszystkie 

byłyśmy zachwycone! 
Bobry skupiały wszystkie nasze pragnienia 

co db pracy w zastępie. Więc pracowitość, wy- 

trwałość, współżycie i tyle innych cech, które 

pragnęłyśmy naśladować. Czyż Beata nie przy- 

ie na ostatniej zbiórce, że pomysł jest do- 

ry? A 
Nas» ęp ydobyła ty z tecz- 

ki siedem zawiniątek i rozdała je każdej z 

dziewcząt. 
„Rozwińcie je w domu” — powiedziała — 

i więcej o godle zasiępu nie było mowy. Zbiór- 

ka potoczyła się dalej. 
Po powrocie do domu z pośpiechem rozpako- 

wałam otrzymaną paczkę. Zawierała kłębek 

  

dt y troszkę przy a 

zbiórkę zastępu — ucieszyły one nas i dzieci, 

którym je podarowałyśmy. Na zbiórce: zasiad- 

łyśmy dziwnie milezące w kręgu. | 

Beata spytała: „Czy nie macie mi nie do po- 

wiedzenia”? 
Wtedy zaczęłyśmy wszystkie naraz. Okazało 

się, że każda miała w swej paczuszce co in- 

nego i każda inaczej zrozumiała powierzone 

sobie zadanie. Kasia otrzymała niewielki arkusz 

papieru i pędzelek. Katarzyna ma duże zdol- 

ności malarskie. Dokupiła takich arkuszy 9 

i zrobiła 10 ślicznych kartek świąteczno-har- 

cerskich. Ewa — klasowa poetka — znalazła 

w paczce zeszycik i założyła kronikę zastępu. 

Joanna przyniosła na' zbiórkę paczkę cukier- 

ków zaoszczędzonych z całego tygodnia. Była 

znanym łakomczuchem, a w paczce znalazła 

kawałek czekolady. 
Beata gdy skończyłyśmy, spytała: „Jak my- 

ślicie, po co to wszystko”? Krępującą ciszę 

rzerwała Ania: „Ja myślę — zaczęła nieśmia- 

l — że to ma coś wspólnego z godłem naszego 

zastępu. Że właśnie bobry...” ę 

„Bo pracowitość, bo wytrwałość, Mizia 

1 współpraca” — wołałyśmy jedna przed dru- 

ga. . 

„Baczność! Przyznaję zastępowi pierwszemu 

godło BOBRY” — oznajmiła uroczyście Beata. 
Magdalena Więcław 

  > 

KRUCJATA WYZWOLENIA CZŁOWIEKA 

Często zdarza się, że żyjąc bardzo intensyw- 
mie, nie zauważamy ludzi, którzy w sposób ci- 
chy i pokorny starają się realizować bardzo 
bliskie nam ideały. 

wspólnemu deklaruję 
pr ienie do KWC i ję się na 

czas przynależenia do niej darnie zachowy- 

wać dobrowolną i całkowitą abstynencję od 

napojów alkoholowych. Czynię to w poczuciu 

d lności za dobro narodu i w prze- 

  

  

    Tak jest w przypadku osób sto ych 
w Krucjacie Wyzwolenia Człowieka. Formacją 
ta skupia w ramach Kościoła katoliekiego tych, 
którzy domi ją tą absty-   

konaniu, że w tan sposób mogę podać rękę 

tym, którzy pragną się wyzwolić od wewnętrz- 

nego i zewnętrznego przymusu. 
assięnadi 

  nencję, widząc w tym drogę ku wy 
nas wszystkich. 

Służba Krucjaty przybiera różne formy: or- 
są rekolekcje dla jej   8 ; 

p p pr s w. trzech 
nurtach: obrona dzieci nienarodzonych, narko- 
mania, alkoholizm. Istnieją punkty, w których 
każdy potrzebujący może otrzymać wyjaśnie- 
nie i pomoc w trapiących go problemach. 

  

F ównież: 
— nie częstować nikogo alkoholem, 
— mie wydawać pieniędzy na zakup napojów 

alkoholowych, H 
liczyć w miarę ści w spotka- 

niach i akcjach, do których będę zaprasza- 

ny przez najbliższą placówkę lub stanicę 

  

KWC. 
Do KWC należeć może każdy, kto ma odwa- 

  Deklaracja członka Krucjaty Wy 
Człowieka. 

Pragnąc odpowiedzieć na apel Papieża Jana 
Pawła II, aby Polacy przeciwstawili się wszyst- 
kiemu, co uwłacza ludzkiej godności, poniżą 

J ń co czasem   zdrowego sp 
może aż zatrażać jego egzystencji i dobru 

ge podpisać się pod powyższą deklaracją. 
Jakże bliskie są nam poruszone w niej spra- 

wy. Czy potrafimy wykorzystać to podobień- 
stwo? Może warto rozejrzeć się dookoła, i zó- 
baczyć tych, którzy swoją służbą, tak jak my, 
chcą dążyć do wyzwolenia wszystkich ludzi. 

Eliza Płazińska  



  

WIARA, DANIELU, 

Znalazłam w tej książce *) spokój Matrionowej 

zagrody, mądrość smutnego Zorby, przestrogi 

bohatera Much Bunina. Znalazłam prostą 

TO WIELKI 

twoja książka 

GOŁĘBNIK 
Chaimem:Wiera, Danielu, to wielki gołębnik — 

wejdziesz na strych i już jesteś wśród pta- 

ków, już jesteś nad ziemią — powiada stary, 

człowiek, dla którego sprzątanie świą- 
  

ra- 

dość życia kiej kobiety, spotk j kie- 

dyś „na końcu świata” — w polskich górach — 

radość, wyrażaną każdym zwrotem do niezna- 

nych turystów: ludkowie mili... zwykłą gościn- 

nością, pracą. Ja lubię ludzi — rzekła mi wte- 

dy — gdy ktoś cierpi, "to grzech stać z boku. 

Prawie takich samych słów uczy się bohater 

powieści Grigorija Kanowicza, współczesnego 

pisarza litewskiego, od kolejnych nauczycieli 

życiowych: grabarza, wiejskiego mu”ykanta, 

szamesa. Poznaje świat i kondycję ludzką 'po- 
A ę dj 

tyni i zwoływanie wiernych na modlitwę stało 

się treścią życia. Jestem szczęśliwy — wyzna- 

je Chaim — Bo poza wiarą nie mam nic. I nie 

muszę jej sprzedawać jak pan Natan Pianko 

swojej fabryki mebli. Nie muszę przed nią 

uciekać. Jak Jochelson przed Hitlerem. Moja 

wiara jest silniejsza niż Hitler... 1 Rosjan też 

się nie boi. 

Wagę tych słów docenia Daniel dopiero w 

getcie. Wtedy, wbrew coraz głębszemu  „ży- 

i morzu łez”, wbrew wszelkim obła- 
  przez go ży 

dowstwa litewskiego przd wybuchm i w czasie 

II wojny j. Każdy z ów tego 

świata jest istotny — i to, że jest on mały, za- 

mknięty najpierw obszarem nieznanego mia- 

steczka (a nawet samego tylko cmentarza, na 

którym mieszka Daniel), później zaś — mu- 

rami wileńskiego getta, i to, że akcja toczy się 

w środowisku niemal egzotycznym dla współ- 
czesnych młodych czytelników. 

Ograniczenie obserwacji i opisu do niewiel- 

kiego obszaru, niewielkiej grupy ludzkiej, 

sprzyja: pr ywaniu prawd ych, 
wykorzystywane bywa do rozmaitych uogól- 

nień i utożsamień (np. człowieka z ludzkością, 

bądź narodem). Chwyt to znany i często spoty- 

kany w literaturze. U Kanowicza także stał się 

posobi y ia poglądu o ieku i je- 
go drodze — krótrędykolwiek by biegła. 

Tak właśnie powinno być na świecie, prze- 

konywalem siebie, tak właśnie powinno być: 

pewnego pięknego dnia ktoś do ciebie przycho- 
dzi i oznajmia coś takiego, że całą duszę wy- 

pełnia radość, jak sok pączki. Nikigo nie omi- 

nie taka radość, nawet tych, dla których jest 
to dzień ostatni. Daniel niesie ze sobą tę pew- 
ność, strzeże jej pilnie w czasie kolejnych roz- 
czarowań, karmi pierwszą miłością i wiarą w 
dobrych ludzi, chroni przed okrucieństwem ży- 
cia w getcie. Nie traci jej w chwilach najtrud- 
niejszych, bo z pomocą zi mu wiara 
i.. logika: No więc co, czy człowiek w ogóle 
nie może być szczęśliwy? Po cóż w takim razie 
Pan w pocie czoła trudnił się cały tydzień? 
Dla bydła i pelzających gadów? 

Samodzielne życie, bliskość umarłych (wszys- 
cy zmarli należą do jednego plemienia, plemie- 
nia umattych), duża wrażliwość chłopca — po- 
wodują, że szybko dorasta on do mądrości Ge- 
Ba iadania I. Babla, otwierając ko- 
lejne wi z rosnącą roztropnością. Kiedy w 
jednych takich drzwiach ujrzał Judynę, Ba 
Ślał: „Czy miłość, zastanawiałem się, nie jest 
podobna do świąt Paschy? Siedzisz za stolem 
(...) i wydaje ci się, że rozkwitła w tobie biała, 
bielutka jabłoń osypująca kwiaty na twój stół, 
na twoje wino i na całą nieogarnioną ziemię”. 

Bardzo ważną rzeczą w rozwoju raczej omi- 

jającego synagogę Daniela okazuje się znajo- 
mość a potem wielka zażyłość z szamesem 

  

  

    

  

  

wom — zaczyna budować schronienie dla swej 

miłości z dwu tylko tworzyw — wiary i na- 

dziei. Nie pojmuje, że są to wartości nieobec- 

ne dla ludzi w hełmach, z automatami na pier- 

si. Zaufanie, jakim Daniel darzy proroka Iza- 

jasza trwa ponad straszną dla rozumu rzeczy- 

wistością. 

Jest to także książka o godności narodu ży- 

dowskiego, owego „pomnika strzaskanego na 

Wschodzie”. W pewnym momencie akcji, w 

czasie pr hania, bohater oświadcza: Lit- 

wa zawsze będzie! Zdanie to kojarzy mi się 

nie tylko z orlą koroną, przywołuje również 

norwidowską myśl: Jest wielkim, kto bywał 

tak w górze | I upadł tak nisko, t milczy jako 

wy. I inną: że dzieje pozornie są zamęt... 

"Takich skojarzeń literackich można byłoby 

przytoczyć jeszcze wiele: una egzystencja Trę- 

dowatego z Wieży G. Herlinga-Grudzińskiego 

(Pan jest sprawiedliwy i z biegiem lat zagłu- 

sza w człowieku wszystko, poza miłością do 

Niego, inaczej człowiek nie przeżyłby ani dnia), 

coś z kodeksu moralnego bohaterów Hemin- 

gwaya (Kiedy jeden człowiek jest w niewoli — 

  

czy to będzie Turek, czy Żyd — nikt nie mo- , 

że się uważać za wolnego), spokój opowiadań 

wiejskich Szukszyna, wreszcie — sparafrazo- 

wany Schiller: Wszyscy ludzie są braćmi, mó- 

wiłem. Wszyscy są dziećmi ludzkości. I nie ma 

wśród nich ani jednego pasierba. 
Różnorodnością tych odwołań takkże można 

mierzyć piękno książki Kanowicza. 

W ciszy zmierzchu dzwonnik uderzył w 

dzwon, wzywając parajian ma wieczorne na- 

bożeństwo. 
We wszystkich miasteczkach Litwy, we 

wrzystkich czasach nadchodziła taka godzina, 
kiedy dudni + potęźni ił spiż   Peęs Ę Ge. 

kami, ni iścią i miłością, p bą t do- 
kiem, jak obłok wypływało coś hwyt 

nego, nieziemskiego, iiw duszy każdego — obo- 

jętnie kim byl — mimowolnie rodziło się w 
odpowiedzi ni to echo, ni to wołanie. 

Dlaczego my nie mamy dzwonu? (...) 
Później to zrozumialem: bogowie są różni, 

ale dzwon jest jeden dla wszystkich. 
I każdemu z nas bije. 

  

  

  

1 Grigorij Kanowicz, Świece 
1983, s. 542, przekład Aleksandra 
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RĘCE 
Niesłyszący patrzą na nasze usta i widzą co 

« mówimy. Ich język to gesty rąk. Druhna dru- 

żynowa zna tem język bardzo dabrze, gdy zda- 

rza się, że spotkamy na ulicy dyskutujących 

niesłyszących, widząc że na nich patrzy mó- 

wię: „Nieładnie podsłuchiwać”. Pluton dziew- 

cząt zgłębia tajniki języka migowego, migają 

śpiewanie słowa. Moje dialogi zawierają słowa 

bezdźwięczne. Mam bogatą mimikę twarzy, ale 

i moje ręce też wyrywają się do wymachiwa- 

nia. Moje ręce nie są tak doskonałymi ustami 

jak niesłyszących. A 

Lewa ręka jest mi wstydem. Napiętnowana 

białą "blizną, jakbym „przerwał sobie życio- 

rys”.-Nabawiłem się tego w chwilę po niery- 

cerskim zachowaniu wobec damy. Nosić to pię- 

tno będę aż do Śmierci. Patrzę na to znamię 

i modlę się o siłę, bym nie miał już takich 

wspomnień, a jest ich coraz więcej. Jedno 

wstydliwe wspomnienie mam na przegubie le- 

wej dłoni. h 

„Mateusz, Szkot”. W Gdyni Szkot? Odwra- 

cam się. Naprawdę Szkot. Pierożek na głowie, 
nod MAAŚKY śdni R 
  wąsy pr p 

kratę, buty z klamerką, getry, za prawą getrą 

nóż. „Are you a Poulish Scout?” — słyszę jak 

pyta się nas i wyciąga lewą rękę, którą ścis- 

kam. Nasza konwersacja polega na tym, że 

oniemiali odpowiadamy na zadane pytania. 
towarzyszy mu 

(Good 

krzyczy Arek — „trzeba zrobić zdjęcie”. Ale 

gdzie szukać Szkota w tłumie ludzi przygląda- 

jących się „Darowi Pomorza”. Moja lewa dłoń 

pamięta serdeczność braterskiego uścisku 

RE. skauta. Takie mi zostało zdjęcie na 

dłoni... . 

— "Mateusz, czy mogę cię dotknąć? 
—- Proszę bardzo, nie krępuj stę — czuję 

palce delikatnie dotykające mego ramienia. 

— Dlaczego sznur taki gruby? k 

— Od kiedy składnice harcerskie sprzedają 

stylonowe sznury, farbujemy sami bawełnia- 

ne. Są nieco grubsze. 
— Zielony? 

— Granatowa. 
Zielony, granatowy .— to abstrakcyjne okre- 

ślenia. Fredek widzi swoimi dłońmi, jego wra- 

źżliwe ręce nie wyczuwają barw. 
* 

— No to, Tomasz, chodź do wujka na rę- 
ce — maleństwo patrzy na mnie błękitem 

swych oczu. Moje dłonie trzymają osiem 'kilo- 
gramów człowieka. Całość istnienia w moich 
rękach. Zbyt duży ciężar jak dla mnie. Sadzam 
Tomka na kolarfa. Nie byłem pewny swych rąk. 

* 

Szukam wyobrażeń braku rąk. Przypominam 

sobie chwile, kiedy miałem skrępowane ręce. 
Przez cały czas myślałem jak uwolnić się 
z więzów. Los niektórym nie dał takiej łaski. 
Nie wszyscy mają ręce, nie wszyscy mają je 
w pełni sprawne. 

Mateusz Alicki 

  

  
kk X* 

W przestworzach światów jaźni jest tysiące, 

a ile jaźni tyle celów mają; 
są cele wielkie, pyszne, lśniące, 
są takie, które słabo migotają. 

Wszyscyśmy z jednej jaźni wyszli: Boga. 

Dziś rozstrzeleni na jaźni tysiące, 
szukamy gó znów w sobie... rzesza mnoga, 

A Y : A 
  

Ciągle odmienne przechodzimy drogi, 
dążymy zawsze... nie znamy strudzenia, 
coraz piękniejsi.. jakby greckie bogi, 
życia i siły mamy utęsknienia... 

Idą już czasy piękne i wiośniane! 
Czują to duchy wieczne, nieśmiertelne. 
Idziemy ku nim duchy nieskalane, 
silne i piękne, miłosne i dzielne. 
Opatkowice drewniane, marzec 1915 

Franciszek Pększyc-Grudziński 

kapitan I Brygady Legionów Polskich 

  

    
   



MÓJ TRAKTAT MORALNY /4/ 

PERSPBEKTY WA 

„Ciebie zapraszam dziś do arki, 
Która przez czasu Aj wartki 
Na nowe brzegi nas poniesie. 
zwie Poj zalepionym lesie, 

itwało”. 
(Cz. Miłosz, Traktat moralny) 

Miliony sekund uciekają w przeszłość i co 
chwilę otwiera się przed nami nowy widok. 
Ale... czy my dostrzegamy, co on ze sobą nie- 
gie? Tyle spraw umyka naszej uwadze! I tylko 
czasem podniesiemy wzrok, ogarniemy nim 
rozpościerającą się barwnie czasoprzestrzeń 
i zamyślimy się, jakież to my mamy perspek- 
KAŁZŻ Czy to, co widzimy, jest zy złu- 

eniem, mrzonką, a może czubkiem góry lo- 
dowej? Dlaczego nasza przyszłość nie rysuje 
slę nam tak jasno i wyraziście, jakbyśmy tego 
chcieli? Dlaczego sys ają się Żędkc 

kj lą, lękiem i 
„ARG stąpamy jak po omacku... 
  

, gdy nie- 
podriejinić nzynamy się gubić i £oś nam 
znów umyka. Z. powoli 
OE nas EIA. zwalniamy marsz 

jy się o głupie di dnia 
pu, Czyżby piękny widok znikł bezpowrot- 
nie, czyżby było to tylko chwilowe roświetle- 
nie?. A może nie, może nie musi tak być, że tra- 
cimy dystans i proporcje? 
Zaatino wiald się kiedyś, dlaczego jesteś cza- 

sem zagubiony? Próbowałeś jak jażikta coż) 
esAśk możliwości i ysi- 
liłeś się kiedykolwiek, Ry zbudować "oe 
tywiczny plan działania? 
stracić z oczu 

  

  

em, 
gu, cel masz 

„robienie forsy" SA samorozwój 1 czystość? 
Jeśli twój przy;   

Tak jak powietrzna, zależy ta twoja per-* 
spektywa od widoczności. Otóż czasem tak jest, 
że wiemy dużo, wysilamy się bardzo, patrzy- 
my w dobrym kierunku, a mimo to... nie mo- 
żemy dostrzec, co majaczy w oddali, Widzimy 
jak przez mgłę. Ta mgła to czasem opary kłam- 
stwa, czasem piana gniewu i nienawiści, za- 
władza — marne masz perspektywy. Wpad- 
niesz w mroczny zaułek i stracisz życie. Jeżeli 
zaś zwrócisz się ku wartościom duchowym, ku 
służbie i pracy nad sobą, otwierają się przed 
tobą nowe drogi. Oczywiście cel, poglądy i styl 
życia są ze sobą powiązane. Nie wpadnie w śle- 
pą uliczkę pogoni za władzą lub pieniędzmi 
ktoś, kto otrzymał staranne wychowanie w do- 
mu rodzinnym. I jeszcze jeden aspekt kierunku 
patrzenia na świat godny jest przypomnienia: 
żyję jako „dłużnik” dla świata, dla Boga, dla 
innych albo — żyję dla siebie w zek waniu 
na usługiwanie? Cieszę się każdą okazia po 
mocy ie emu albo gniję w egoizmie. Jestem 
pogodny, bo każde cierpienie ma sens Krzyża, 
albo zagi ny i pełen p 

Po drugie perspektywa widzenia świata zad 
leży od twojego wysiłku: wysiłku woli, kon= 
centracji ducha i myśli. Ty odpowiadasz za to, 
czy będziesz czuwał, czy twoje uszy i oczy bę- 

szeroko kge” czy skupisz się na "le, 

Boga. Musisz chcieć sięgnąć dalej i „wyżej. Mu- 

jasno i ode 
ać swój strach: boisz 

  

  

. się o przyszłość? boisz się, że nie osiągniesz 
tego, co chcesz? I po co? Przecież ten strach 
cię paraliżuje! Wysil się i zaufaj — sobie, 
przyjaciołom i Najwyższemu. Gdy uda ci się 
choć raz spojrzeć szczerze i odważni: 
je perspektywy, próbuj po raz drugi, trz 
setny. Twoje jutro i twoje dzić są przecież pów 
ną i tą samą sprawą. Dlatego wciąż powinieneś 
być skoncentrowany, otwarty, czujny. Wciąż 
pracować nad sobą i las swoją siłą woli. 
"Trzecim iciem 

j m 
więcej wiesz, im więcej potrafisz, tym łatwiej 
znaleźć ci ciekawą pracę, kontakt z 
człowiekiem, tym więcej możesz z siebie dać 
innym. Wyobraż ank że znasz języki ie 
i jesteś f. w jakie; Świa! 
rez A elt tobą otworem. Twoja perspektywa 
  

  

A Boakae zagraniczne, kontakty : z wybitny- 
mi ludźmi, Masz możliwość 1 
umiejętności, możesz 

By 
pe dc rea się to aonoje ludzi, 
zjawisk. Jeżeli wiesz coś o psychice ludzkiej 
albo o pomocy medycznej, ileż dobra możesz 
uczynić! Każda iz wiedzy to sób 
horyzontów, to wzbogacenie tw: 
tyw.   

wieja głupoty, ściana zła, propagandowe my- 
dlenie nam oczu. 

Różne były okresyw naszych dziejach — 
raz widoczność była dobra, kiedy indziej znów 
gęste mroki spowijały naszą Ojczyznę. Im bar- 
dziej przeci: się 
Gadygceróh bezsensownym działaniom, głu- 
pocie i skłócaniu nas, tym. większy będzie nasz 
obszar ; 1 gdy 
to dzieło do końca, któregoś dnia powiesz do 

  

  

"twojego brata, druha, przyjaciela: patrz, jak 

zmieniona perspektywa: już nie to wielkim się 
nazywa, co się nam wielkim wydawało. 

Ale najpierw musisz do tego zwycięstwa 
dojść sam — w tobie, w twoim sercu i umyśle 
musi wpierw zabłysnąć „tęcza”, byś potem 
mógł wspinać się na szczyty. Na Ee gór 

wieją AT oraz trzeba wiele sił, by się tam 
Ale gdy. wejdziesz, poza ogromną sa- 

ak. ogarnia cię zachwyt; rozglądasz się 
ę1 myślisz, i wołasz: jaka cudna perspektywa! 
Czujesz się lekki, czujesz się jak na fali, która 
przez czasu potok wartki na nowe brzegi nas 
poniesie. I gdy potem będziesz szedł granią lub 
prżełęczą na następny« szczyt, nie zapomnij o 
tej pięknej perspektywie. Nie zagub się, nie 
potknij o jakiś nędzny kamyk. Nie musisz się 
spieszyć, ale idź z wiarą, godnie i zdecydowa- 
nie naprzód. Bo tam, na wierzchołkach gór, 
mieszka Bóg. Idź i podawaj rękę innym — so- 
lidarnie, w skupieniu i ostrożnie — by i oni 
doszli do nowych brzegów i ujrzeli ogromne 
perspektywy. Ruszaj w drogę! Czuwaj! —, 

Paweł Rednas 

  

Marsz harcerzy- ochotników 
  

  
  
  

p ZZOSE h 
t I 
pk 
  

  

  i Ę 
  

  

    
= 

me w” 
26h Koy 7 pier Ha  Mos- Kuy unef na- ka -Ba, Jo 

        

  

  

  

2ny >ayshu 4 pro - wa - dzi Bog ! 

U ą 
Ku sug my, har -ce-vze 

  
  
  
  

  

| Świa-fu rau-atoli m han: „Mad. 
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Mi -slę my hay - ma- my stać 4 

Praojców śladem szliśmy w tropy 
Nie dali ziemi skąd nasz ród! 
Nie żadna „pomoc Europy” 
Lecz my sprawili Wisły cud! 

ew Swą... 

JJ 

A w nas harcerskie serce bije 
Więc pójdziem naprzód — nigdy wstecz 
Zginiem z okrzykiem: „Niechaj żyje!” 
Bo Polska to jest wielka rzecz! 

Krew swą... 

I  



zma   

"ZASTĘP SŁUŻBOWY 
Na obozie mogą, a nawet powinny funkcjo 

nować różne służby. Łączą one pożyteczną 

pracę z nauką i zabawą, a przy okazji można 

zdobyć sprawność. Jak rozwiązać to organiza- 

cyjnie? Można pnzed- obozem umówić się, że 

np. Antek z Wojtkiem i Grzegorzem odpowie- 

dzialni będą za pącztę harcerską, Marysia z 

Ewą — za wystrój stołówki, a Mirek, Aneta 

i Radek stanowić będą służbę meteorologiczną. 

Można to robić zastępami — każdy zastęp po- 

dejmuje się np. dwóch służb na okres całego 

obozowiska. Można jeszcze inaczej: wszystkie 

służby skupić w rękach jednego zastępu — za- 

stępu służbowego. Przez cały dzień zastęp ten 

zajmowałby się tylko służbami. W praktyce 

wszystkie trzy rozwiązania występują równo- 

cześnie — każde z nich obejmuje część służb. 

Bo przeważnie jedna osoba odpowiedzialna jest 

za sprzęt obozowy, jedna osoba prowadzi, bi- 

blioteczkę obozową, jedna osoba jest trębaczem. 

Poniżej proponuję wam zbiór zadań dla za- 

stępu służbowego i sposób jego funkcjonowa- 
A, 

Zastęp służbowy pełni służbę od ustalonej 
godziny przez całą dobę i jest w tym czasie 
zwolniony z zajęć drużyny (co nie znaczy, że 

część zastępu nie może brać udziału w pracy 

drużyny). Ma jednak obowiązek uzupełnić to, 
co się da (notatki, piosenki, wykonanie zadań 

itp.). Zastępowy zastępu służbowego pełni obo- 

wiązki dowódcy warty — instruktora służbo- 
wego. Podlega on tyłko rozkazom drużynowe- 

„go i oboźnego. Jest wraz z oboźnym odpowie- 
dzialny za obozowisko i porządek dnia. Przez 

cały dzień pozostaje w umundurowaniu. 

Obowiązki zastępu: 
A. 1. Przez całą dobę trzymać wartę na obo- 

ziie. 
2: W godzinach 21.00—5.00 trzymać war- 

tę przy kuchni i magazynach. 
. Alarmować obóz w razie zagrożenia. 
. O godz, 5.00 zbudzić zastęp kuchenny, 

o 6.40 — drużynowego i  oboźnego, 
o 6.50 — trębacza, o 6.55 — rozższnu- 
rować namioty. 

„ Dbać o wystarczającą ilość opału w ku- 
chni i chrustu na ognisko. 

. Ułożyć stos ogniskowy.. 

. Sprawdzić sprzęt przeciwpożarowy. 
. Dbać o porządek w obozie i wokół obo- 

zu, usuwać wszelkie śmieci. 
„ Utrzymywać w należytym stanie latry- 
ny obozowe. 

. Wydawać porcje w czasie posiłków, 
o ile trzeba. Ak 

1. Sprzątać stołówkę po posiłkach. 
„ Umieszczać ha gazetce obozowej infor- 
macje, ogłoszenia, twórczość własną lub 
inne rzeczy na rozkaz drużynowego. 

. Opracować na dzień następny (w sto- 
sunku do dnia zdania służby) „kartkę 
z kalendarza”: data, dzień tygodnia, 
imieniny, urodziny, godziny wschodu 
i zachodu Słońca i Księżyca, kalenda- 
rium wydarzeń. 

14. Opisać dzień objęcia służby (ewentual- 
nie poprzedzający) w kronice służby. 

15. Prowadzić działalność informacyjną 
i zwiadowczą na rozkaz drużynowego. 

. 16. Zrobić stempel-datownik poczty harcer= 
skiej na następny dzień (w stosunku do 
dnia zdania służby). 

17. Wybrać raz dziennie korespondencję ze 
skrzynki obozowej, ostemplować i od- 
wieźć na pocztę do najbliższej miejsco- 

-  woŚCIi. , 
. Na rozkaz dokonywać zakupów i zape- 
wnić łączność gońcem z najbliższą miej- 
scowością. 

. Dbać o rower obozawy — czyścić i do- 
konywać drobnych napraw. 

„ Obserwować zjawiska przyrodnicze i za* 
pisywać: przebieg  zórz, zachodu 
i wschodu Słońca, uwagi o rosie i zam* 
gleniu — rano i wieczorem, uwagi 6 
dymie, widoczności, zachmurzeniu, wie* 
trze — kilka razy dziennie, wskazania 
termometru i barometru — 6 razy na 
dobę. 

„Na podstawie zapisów z obserwacji me- 
teorologicznej formułować prognozę po- 
gody na następny (w stosunku do dnia 
objęcia służby) dzień i odczytać ją na 
zakończenie ogniska. 

Uwaga! Jest to tylka przykład jak można 
podzielić obowiązki. Każda drużyna musi tę 
sprawę rozwiązać po swojemu, a nawet może 
poeksperymentować — przez pół obozu tak, 
przez drugie pół inaczej urządzić organizację 
prac. Bo nic nie może być „na siłę”, przymu- 
sem, bez uzgodnienia z całą drużyną. Czuwaj- 

Janusz Grubacz 
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